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Lamordowanie prezydenta Meksyku. 


(Do illustracyi tytułowej). 
Walka o prezydenturę Meksyku skończyła się 


prędzej, niż przypuszczano. Obie strony, zarówno re- 
wolucyoniści pod wodzą Diaza i Huerty, jak i pre- 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


nak postanowiono przewieźć go do więzienia. Tym- 
czasem przyjaciele prezydenta postanowili przedsię- 
wziąć próbę uwolni nia go z niewoli. 

W tym celu zorganizowali oni oddział z 50 lu- 
dzi, który miał napaść eskortę więźuiów i odbić 
uwięzionych. Istotnie też kiedy konwój z więźniami 


Nowy most pod Przemyślem: Budowa nowego mostu kolejowego na rzece Wiarze przez wojsko. 


zydent Madero, nie myśleli o ustępstwach. To też 
otiary w ludziach po obu stronach walczących, były 
bardzo wielkie. Meksyk, miasto ostrzeliwane przez 
rewolucyonistów, zamienił się w kupę gruzów. Amba- 
sądorzy obcych mocarstw wraz z obeymi poddanymi, 
aby uchronić się przed kulami walczących musieli 
miasto opuścić. W reszcie rewolucyoniści przypuścili 
ostatni gwałtowny szturm do pozycyi wojsk wier- 
nych prezydentowi Maderze i po zaciętej walce 
wzięli zarówno jego, jak i cały jego sztab do nie- 
woli. Natychmiast został proklamowany prowizo- 
ryczny rząd, na czele którego stanął przywódca 
powstańców Huerta. 

Prezydenta Maderę i wiceprezydenta Snuareza 
internowano najpierw w jego pałacu. Następnie jed- 


Druga wojna bałkańska: Bombardowanie Adryanopola. 


(Fot. M. Todt, Przemyśl). 


przejeżdżał przez miasto ku więzieniu, banda zło- 
żona z przyjaciół uwięzionego prezydenta napadła 
na konwój. Wszystkim kazano wysiąść z wozów 
i wezwano straż do poddania się. Ta rozpoczęła 
w odpowiedzi strzelaninę, w czasie której zarówno 
prezydent Madero jak i wiceprezydent Suarez zo- 
stali zabici. 

W ten sposób niespodziewanie sprawa powsta- 
nia meksykańskiego została rozwiązana Stany Zjed- 
noczone przygotowywały już zbrojną i_terwencyę. 
Szereg okrętów wojennych został wysłany na wody 
meksykańskie, zaś na granicy skonsygnowano kilka- 
naście tysięcy wojska. Wobec Śmierci prez. Madery 
prezydent Taft cofnął te zarżądzenia, uważając, że 
sprawa rewolucyi meksykańskiej została już prze- 
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sądzona. Powraca więc do steru znowu stary rząd, 
a władzę ujmie w swe ręce krewny dawnego pre- 
zydenta Diaza. 

Illustracya tytułowa przedstawia chwilę, kiedy 
pod gradem kul ginie prezydent Madero. 


Zgon wybitnego artysty: s p. Tadeusz Sulima Popiel. 


Zgon wybitnego artysty. 


W ostatnich latach Śmierć szerzy nieubłaganie 
spustoszenia w szeregach naszych literatów i arty- 
stów. Zwłaszcza ten rok, mimo iż zaledwie dwa 
jego miesiące upłynęły. zaznaczył się już tem, iż 
z grona naszych polskich pracowników artystycz- 
nych ubyło kilka wybitych jednostek. W krótkich 
odstępach czasu zmarli Bełza, Laskowski, znany ba- 
dacz prof. Witkowski, a obecnie znowu w Krako- 
wie świat artystyczny złożył na miejscu wiecznego 
spoczynku zwłoki znanego i cenionegu artysty-ma- 


Zgon wybitnego artysty: 


„Madonna“ — jedna z ostatnich prac ś. p. T. Popiela. 
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larza Tadeusza Sulimy Popisla. Śmierć przecięła 
pasmo żywota tego twórczego ducha dosyć wcześnie, 
gdyż zmarły liczył dopiero 51 lat. 

Wychowanek krakowskiej Akademii Sztuk Pięk- 
nych, był ulubionym uczniem Matejki. Bardzo wcze- 
śnie rozwinął swój talent malarski i wcześnie też 
prace jego zyskały mu uznanie i odpowiednie sta- 
nowisko. Wśród licznych jego obrazów na pierwszy 
plan wybijają się kompozycye historyczne oraz o tle 
religijnem z życa żydów. 

W drugiej połowie swego życia poświęcił się 
specyalnie malarstwu dekoracyjnemu. Do najpiękniej- 
szych prac z tego okresu jego twórczości należą 
kaplica św. Stanisława w Padwie oraz wnętrze 
kościoła 00. Franciszkanów w Krakowie. 

Z ostatnich lat najwięcej rozgłosu zyskała dyo- 
rama bitwy grunwaldzkiej, którą na rok jubileuszowy 
wystawił w Krakowie. 

Jako człowiek, był zmarły artysta znany i ce- 
niony z swej wielkiej uczynności, z jaką wobec 
swych kolegów i towarzyszy zawsze postępował. 
Sam dobry rysownik i kolorysta, umiał cenić ta- 


Z pracy narodowej na Sląsku: Prywatna szkoła polska 
(utrzymywana przez „Mavierz*) w Boguminie-Dworcu. 


lenty w innych i chętnie dopomagał młodym swym 
kolegom do zyskiwania wstępu do przybytku sztuki 
1 grona „uznanych i cenionych“. 

Illustracye nasze przedstawiają podobiznę zmar- 
łego „malarza, oraz jedną z jego ostatnich prac, wy- 
stawionych w lwowskim salonie Tow. Przyjaciół 
Sztuk pięknych. 
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Nowy most pod Przemyślem; Ogólny widok mostu. 


Z pracy narodowej na Śląsku. 


Bogumin Dworzec, miejscowość położona na po- 
graniczu Sląska cieszyńskiego i Sląska pruskiego, 
należy dziś do bardzo trudnych placówek rozwoju 
naszego narodowego. Miejscowość ta z dawien da- 
wna polska, gdzie przed kilkunastu laty była nawet 
publiczna polska szkoła — dziś wskutek napływo- 
wego żywiołu niemieckiego przybrała charakter nie- 
miecki. Przez powstawanie nowych fabryk żelaznych, 
urządzonych na wielką skalę, Bogumin z czasem sta- 
nie się takiem centrum przemysłowem, jakiem jest 
dzisiejsza w poblizkich Morawach Ostrawa i Witko- 
wice. Niestety, nie nasz to stan posiadania. Wpraw- 
dzie przy ostatnim spisie ludności „naliczono“ tu 
Polaków z górą 2000, lecz tylko „naliczono“, gdyż 
poza tem niemiecki wydział gminny ani słyszeć nie 


X { 


(Fot. M. Todt, Przemyśl. 


chce o jakichkolwiek świadczeniach na rzecz ludno- 
ści polskiej, a nawet w bieżącym roku usunął ję- 
zyk polski z urzędowania. Jak wrogim jest wydział 
gminny dla ludności polskiej, dość powiedzieć, że 
w Boguminie Dworcu niema dziś publicznej szkoły 
polskiej, podczas gdy Niemcy mają ich aż kilka do 
wyboru, począwszy od ludowych a skończywszy na 
gimnazyum. Jedyną polską szkołą jest szkoła pry- 
watna 4-ro klasowa, utrzymywana przez Macierz 
Szkolną. 

Miejscowa ludność polska to sami niemal robot- 
nicy. Praca nad uświadomieniem tych szerokich mas 
robotniczych napotyka na ogromne trudności. Twar- 
dej i żmudnej tej ı ad wyraz pracy podjęły się tylko 
dwie siły nauczycielskie tutejsze pol. szkoły Macie- 
rzy pp. Z»rzyccy. Poza obowiązkami zawodowymi, 
które spełniali z całą sumiennością, oddawali się 


Nowy most pod Przemyślem: Władze wojskowe przy nowym moście kolejowym na rzece Wiarze. (X) Komendant korpusu przemyskiego jen. Kummer. (XX) Kierownik budowy. 
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przez cały czas swego tutaj pobytu pracv poza- 
szkolnej z podziwu godnem zaparciem i oddaniem 
się dla sprawy narodowej. Pracę swoją rozwinęli 
w miejscowem kole Macierzy Szkolnej i w Sokole. 


Z pracy narodowej na Śląsku: Kółko amatorskie w Boguminie-Dworcu. 


P. P. Zarzyccy byli organizatorami i kierownikami 
kółka amatorskiego, które pod ich kierownictwem 
dało caly szereg bardzo udatnych przedstawień. Do- 
chód z tychże był główną podstawą rozwoju obu 
towarzystw, a przedewszystkiem czytelni koła Ma- 
cierzy, która dziś liczy już 130 członków. Wspa- 
niały dziś rozrost koła Macierzy i ugruntowane je- 
go podstawy finansowe jak i Sokoła, oraz wzrasta- 
jąca popularność obu towarzystw, to zasługa tych 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


dwojga sympatycznych pracowników. Niestety — 
w chwili - gdy owoce ich pracy poczęły się uka- 
zywać w całej pełni, państwo Zarzyccy zostali prze- 
niesieni na inną placówkę do Małych Kończyc przy 


Ostrawie. Wyrazem szczerego żalu, jak i serdecznej 
życzliwości, jaką żywi dla tych pracowników miej- 
scowa ludność, był wieczór pożegnalny, urządzony na 
ich cześć w dniu 14 b. m. w sali hotelu „Anstrya*. 
W wieczorze tym wzięli udział reprezentanci wszyst- 
kich polskich towarzystw. W serdecznych przemó- 
wieniach żegnało koło Macierzy i Czytelnia swych 
niestrudzonych pracowników, Sokół swego prezesa 
i sekretarkę, kółko "amatorskie swych kierowników, 
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rodzice wychowawców ich dzieci, reprezentanci sto- 
warzyszenia robotniczego żegnali pp. Zarzyckich 
jako dzielnych wychowawców dzieci robotników, 
a reprezentant poblizkiej wsi Skrzeczonia dzięko- 


(Fot. J. Borger, Bogumin-Dworzec). 


wał za pomoc w pracy narodowej, jakiej pp. Za- 
rzyccy udzielali tamtejszym towarzystwom. 

Uroczystość pożegnałna miała przebieg bardzo 
serdeczny i u wszystkich uczestników pozostawiła 
głębsze wrażenie. 

W czasie wieczoru dokonano zdjęcia fotograficz- 
nego uczestników uroczystości, które zamieszczamy 
w dzisiejszym numerze, 


S , 
Z pracy narodowej na Śląsku; Uczestnicy wieczoru pożegnalnego na cześć opuszczających Bogumin-Dworzec pp. Zarzyckich, zasłużonych działaczy narodowych. 
(Fot J. Borger, Bogumiu-Dworzec). 
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Do niewielkiego gabinetu, umebłowanego wy- 
kwintnie iantazyjnymi mebelkami, pokrytymi cie- 
mnoniebieskim aksamitem, weszła młoda, nie- 
ładna, ale zgrabna pokojówka, i stanęła przy 
drzwiach, patrząc na panią, siedzącą w wygo- 
dnym foteliku, otuloną miękkim, popielatym sza- 
lem. Pani, kładąc na kolanach czytaną książkę, 
spojrzała przelotnie na stojącą i spytała obojętnie: 

— Czego? |ulciu. 

— Kucharz pyta, czy może być na obiad krem 
czekoladowy ? 

— Krem? — zmarszczyła jasne, pięknie za- 
rysowane czoło, — dlaczego zmienia moją dys- 
pozycyę ? 

— Kuchcik coś tam popsuł i z kremem zdąży 
na obiad, a już późno. 

— Niech będzie krem, — westchnęła i wzięła 


s»aksiążkę do ręki, lecz mimo, że drzwi zamknęły 


się za służącą, nie czytała. 

Zmęczonemi oczyma spojrzała w okno, przez 
które wpadał dzień posępny, smutny, listopadowy. 
Po niebie przewalały się szare, jednostajne chmury, 
a bezlistne konary drzew przeginały się pod po- 
dmuchem wiatru. Od czasu do czasu drobny, 
ostry deszcz bił o szyby, dźwięcząc głucho. 

Zwolna podniosła się z fotela, wyprostowała 
swą gibką, smukłą postać i elastycznymi kro- 
kami zbliżyła się do okna. Patrzała na znany 
sobie ogród, dziś pożółkły, błotnisty, ciągnący 
się, jak brudna, podarta płachta, z garbami czar- 
nej ziemi, nakrywającej krzewy wrażliwsze na 
zimno. Za ogrodem widniały puste pola i tonęły 
w szarej, mokrej mgle. Z całego krajobrazu wiał 
przejmujący, beznadziejny smutek i tęsknota. 

Na twarzy jej, młodej, pięknej, wrażliwej, od- 
bił się nastrój tego smutnego dnia wyrazem przy- 
gnębienia. Odwróciła się od okna i zwolna prze- 
szła do fotela, usiadła, wzięła książkę do ręki; 
wtem posłyszała wesoły głosik dziecinny z przy- 
ległego pokoju. Przez chwilę nasłuchiwała, zro- 
biła lekki ruch, jak do wstania, ale wsunęła się 
głębiej w fotel, otuliła się szczelniej szalem i pa- 


ŁU bezcelowo przed siebie. 


Oczy jej błądziły po tapetach perłowych ze 
złoconymi zygzakami, po meblach, chwilę za- 
trzymały się na koszu z kwitnącymi kwiatami, 
a dłużej spoczęły na portrecie męża, zawieszo- 
nym nad biurkiem. Z portretu pafrzały na nią 
wesołe, zadowolone oczy ciemne, na twarzy zdro- 
wej, pełnej, z wąsami podkręconymi, które ocie- 
niały usta czerwone, zmysłowe. Z portretu od- 
wróciła oczy niechętnie, po twarzy jej przebiegł 
uśmiech goryczy i wsparłszy głowę na ręku, 
przymknęła oczy. 

W szarem świetle, na ciemnem tle aksamitu 
fotela, twarz jej zdawała się bledszą, niemal 
przezroczystą, a subtelne rysy, małe, Ślicznie 
wykrojone usteczka, przypominały najpiękniejsze 
kamee. Twarz cała przepojona była przygnębia- 
jącem cierpieniem, oczy lekko podkreślone fio- 
letem, około ust rysy smutku, a na jasnem czole 
dwie poprzeczne ledwie widoczne zmarszczki. 
Włosy ciemnoblond związane były niedbale w tyle 
głowy, część ich jednak niesiorna, wiła się przy 
czole i na białej, krągłej szyi. 

— Mamusiu l... Mąmusiu! — wołało dziecko 
za drzwiami. 


WIRCHEM 


Otworzyła oczy, poruszyła się niespokojnie, 
twarz się ożywiła i zawołała melodyjnym gło- 
sem: 

— Ninko 1 Wejdź! 

Boczne drzwi otworzyły się i do gabinetu 
wbiegła czteroletnia dziewczynka z ciemnymi 
wijącymi się włoskami, w sukieneczce czystej, 
ale zmiętej, zabrudzonemi rękami starała się na- 
giąć ku sobie twarz matki i wołała rozradowana: 

— Mamusiu! Mam piłkę, skacze tak wysoko! 

— Ninko, masz brudne rączki... niech Berska 
umyje dziecko, — spojrzała z wymówką na bonę, 
kobietę starszą, z pogodną twarzą i dobrym uśmie- 
chem. 

— Bawi się piłką i zabrudziła rączki, — uspra- 
wiedliwiała się, — chodź Ninko, umyję cię. 

— Nie chcę, — zawołało dziecko stanowczo, — 
mamusia piłkę zobaczy. Dobrze mamusiu? — 
przymilało się, tuląc się do kolan matki. 

— Dobrze, Ninko... pokaż. 

Dziecko potrącając krzesełko pobiegło i -za- 
rumienione, zdyszane, z radosną dumą przynio- 
sło tanią piłkę gumową, jaskrawo pomalowaną. 

— Kto ci dał, Ninko, tę piłkę? 

— Anfoniowa, mamusiu... a jak ona tula się, — 
rzuciła piłkę na podłogę, biegła za nią i wsu- 
nęła się pod kozetkę, ażeby piłkę wydobyć. 

Bona z uśmiechem przyjemnym śŚledziła ruchy 
dziecka, natomiast matka z niepokojem zawołała: 

— Ninkoł Uważaj I 

(Dziecko, wydostawszy piłkę, próbowało po- 
kazać, jak ona skacze, najpierw na dywanie, ale 
że nie udawała się sztuka, pobiegło w stronę 
biurka, a piłka odbijając się padła pomiędzy 
kwiaty. Zanim bona podbiegła, Ninka przewró- 
ciła kosz z kwiatami, uczepiwszy się rękami 
brzegu. Wazoniki z brzękiem i hałasem padały 
na ziemię, zasypując Ninkę przerażoną. 

Matka zerwała się z fotela, blada, przestra- 
szona, przybiegła do dziecka, opatrzyła gorą- 
czkowo, czy nie skaleczyło się, ucałowała je 
i rzekła gniewnie do bony: 

— Mówiłam już, ażeby nikomu nie pozwalać 
na dawanie prezentów... 
kit— Toprzecież jej mamka, — powiedziała cicho. 

~ — Wszystko jedno, mamka, czy kto inny, tylko 
ojciec i matka dają dziecku zabawki. Piłkę scho- 
wać zaraz 

— Zaraz | — powtórzyła z naciskiem, — a dzie- 
cko umyć i przebrać. 

Ninka zrozumiała jedno tylko: że piłka stra- 
cona, z ciemnych ocząt popłynęły najpierw ciche 
łzy, a tuż za niemi głośny płacz i słowa: 

— Mamusiu! Piłka moja! 

— Dam ci lalkę, Ninko. 

— Niel Nie! Piłka moja, Antoniowa mi dała. 

— Cicho, Ninkol — zawołała surowo, — idź, 
umyj się i ubierz. : , 

Bona wyprowadziła płaczące dziecko, a pani 
Wanda zmęczona, jak po ciężkiej pracy, usiadła 
na fotelu i pogrążyła się w gorzkiem rozmyśla- 
niu nad marnością życia. j 

Oto Ninka taka wesoła, zdrowa, miła, bawi 
się tą wstrętną piłką, przewraca kosz z kwia- 
tami i kto wie, co sobie zrobiła, jakiego nabyła 
kalectwa? Dolatywał do niej płacz rozżalonego 
dziecka.. a może wazonik padł na jej główkę, 
naruszył mózg, dostanie zapalenia, a może po- 
mieszania ?... Przecież nie płakałaby za piłką tak 


długo i głośno, pewno boli ja główka, ona ma 


tak miękkie ciemię, które ugięło się pod wazo- 
nikiem i naruszyło mózg. 

Taki niepokój nią owładnął, że wstała i szybko 
weszła do przyległego dziecinnego pokoju. Bona 
uspokajała rozkapryszone dziecko i ubierała 
w świeżą sukienkę. Ninka, obaczywszy matkę 
uderzyła w głośniejszy płacz. Pani Wanda zbli- 
żyła się i dotykając białą, delikatną ręką głowy 
dziecka, spytała troskliwie: 

— Co boli Niniusię ? 

— Ja chcę piłki, to moja piłka! 

— Kupię ci ładniejszą, większą... ale powiedz 
mamusi, co cię boli? 

— ja chcę mojej piłki, — odsuwała rękę 
matki, — innej nie chcę. 

— Ninko, jeśli kochasz mamusię, powiesz, 
co cię boli? pewno główka ? 

— Nie kocham mamusi, zabrała mi moją 
piłkę. 

— Brzydko tak mówić, — nauczała bona, — 
mamusia dobra i kochana. To nic, proszę pani, 
rozkaprysiła się Ninka, ale będzie grzeczna. 

Dziecko jednak patrzyło chmurnie, i od chwili 
do chwili przelewało łzy. Niemile dotknęło to 
matkę, że Ninka jej nie kocha, wyobraziła sobie, 
że straci miłość i zaufanie dziecka, że będzie 
nieposłuszne, uparte, złe, a może ją znienawidzi, 
ipo krótkiem wahaniu powiedziała łagodnie: 

— Ninko, dostaniesz tę piłkę, ale powiedz, 
czy główka boli ? 

— Piłka! Piłka! — zawołała uradowana, a po- 
chwyciwszy podaną przez bonę piłkę, zaczęła 
się bawić, biegając po pokoju. 

— Ninko, moje dzieciątko, boli główka? Po- 
wiedz 

— Nie boli, — goniła za piłką. 

— I kochasz mamusię ? 

— Kocham, mamusia oddała mi piłkę, — za- 
wołało dziecko, nie przerywając zabawy. 

Pani Wanda poszła do siebie zmęczona wra- 
żeniami, usiadła i spojrzała na rozsypane wa- 
zoniki na podłodze. Przypomniałą sobie swe 
obawy o głowę Ninki i pomyślała: tym razem 
nic się nie stało, ale co z tej Ninki wyrośnie ? 
Taka porywcza, uparta, kapryśna i taka nerwowa, 
wrażliwa... napewno będzie w życiu nieszczę- 
śliwa, bo szorstkość ma po ojcu, a nerwy po 
mniel I poco ona się narodziła? Przyszła na 
świat z odziedziczoną chorobą nerwów. To było 
zbrodnią z mej strony wychodzić za mąż i mieć 
takie chore dziecko. I oraz usilniej oskarżała 
siebie, męża, bo nietylko Ninka nie będzie szczę- 
śliwa, ale i jej dzieci, jeśli za mąż pójdzie. 

Drzwi otworzyły się szeroko i wszedł mąż, 
trzydziestoośmioletni ciemny szatyn, w butach 
wysokich, w marynarce znoszonej, w koszuli 
miękkiej, z wykładanym zbrudzonym kołnierzem, 
bez krawatki, z twarzą nieogoloną. W gabinecie 
przesyconym delikatną wonią kwiatów rozszedł 
się zapach papierosa, który palił wchodząc. 

— Wandziu, możebyś kazała podawać obiad, 
już dawno czas. 

Nic nie mówiąc spojrzała z odcieniem zdzi- 
wienia na ubranie męża, który dostrzegłszy to, 
rzekł z uśmiechem: 

— Dziś nie przebiorę się do obiadu, bo niema 
czasu. 


— Jeśli ci tak wygodnie... — powiedziała obo- 
jętnie i spytała: — czy Paweł nakrył do stołu? 

— Zdaje się, że tak, — i przypatrując się żo- 
nie, — co tobie Wandziu, takaś blada, czy czu- 
jesz się gorzej ? 

— Nie, — otfuliła się szalem, — ta pogoda 
działa mi na nerwy. 

— Istotnie, dzień nieszczególny, ale ja lubię 
nawet szarugę jesienną, — a spostrzegłszy wa- 
zoniki na podłodze, — a tu co się stało? 

— O czem mówisz ? — powiedziała spokojnie. 

— Kto przewrócił kwiaty ? 

— Ninka... tak się przeraziłam... wyobraź so- 
bie, że na nią padły wazoniki, bałam się o jej 
główkę. 

— Ale jakim sposobem, — podnosił wazoniki 
i stawiał w koszu. 

— Bawiła się piłką i przechyliła kosz na 
siebie... możesz myśleć, jak się przestraszyłam, 
na szczęście nic się nie stało. 

— Że też ty zawsze pełna obaw niepótrze- 
bnych, — mówił z wymówką, — wielka rzecz, 
że podrapią ją kwiaty czy wazo- 
niki, a ty z twą chorobliwą troskli- 
wością i obawą zrobisz z niej lalkę 
porcelanową. 

Spojrzał na żonę, a widząc usta 
gniewnie zacięte, powiedział łago- 
dniej : 

— No, nie gniewaj się, ale te 
twoje wieczne obawy zatruwają ci 
życie. 

— Nie troszcz się o mnie, — 
rzekła sucho. 

— Muszę, bo twój humor oddzia- 
ływa na cały dom. Dawniej byłaś 
inna, zajmował cię dom, gospodar- 
stwo, ogród... ” 

— [teraz tak samo wszystko 
mnie interesuje, ale nie mówię, 
ażeby nie psuć twego humoru. 

— Czy myślisz, że twoje posę- 
pne milczenie sprawia mi radość ? — 
uśmiechnął się ironicznie. 

Wszedł lokaj meldując z progu: 

— Obiad podany. 

— Chodźmy, Wandziu, jestem 
głodny, — i chciał ją objąć w pół. 

Wysunęła mu się z ręki, mówiąc 
niechętnie: 

— Nie lubię tego... najpierw wy- 


mówki, a potem czułości, — szła 
pierwsza, nie oglądając się na chmur- 
nego męża. 


W pokoju jadalnym zastali już 
ciotkę pani Wandy, staruszkę z twa- 
rzą pooraną zmarszczkami, z bo- 
jaźliwym uśmiechem, spoglądającą 
bacznie na pana domu, którego żar- 
tów zawsze się obawiała. 

Gdy zasiedli do stołu, weszła 
bona z Ninką, a tuż za nimi zjawił 
się stryj gospodarza, pan Emil Je- 
rzycki, szczupły, wysoki, szpako- 
waty, starannie ubrany, z monoklem 
w lewem oku i ucałowawszy rękę 
gospodyni, usiadł. 

Lokaj w milczeniu roznosił ta- 
lerze z zupą, a gdy postawił przed 
gospodarzem, ten zwrócił się do 
żony: 

— Czy kazałaś zrobić czerninę ? — a na jej 
skinienie głową, — wiesz, że nie lubię tej zupy, 
a jeśli kiedy jem, to musi być doskonała. 

Ostrożnie nabrał łyżkę, smakował w ustach 
i odsuwając talerz, rzekł niezadowolony: 

— Zupełnie licha, bez smaku, po prostu krew 
rozpuszczona w rosole. 

— Przepraszam cię, — usprawiedliwiała się 
chłodno, — ale sądziłam, że zrobi doskonałą zupę. 

— Mogłaś się zapytać, jak ją robi, albo wre- 
szcie sprawdzić... ona jest niemożliwa. 

— Nie bądź, Michasiu, wybredny, — uśmiech- 
nął się stryj, — za rok, za dwa będziesz wszystko 
jadł, co ci podadzą. 

— Przepowiednia fałszywa, jak długo mam 
kucharza. 

Skończyli zupę w milczeniu, gospodarz sie- 
dział chmurny i gryzł chleb suchy, patrząc z pre- 
tensyą na obojętną twarz żony. 

Lokaj roznosił półmisek ze sztukamięsą gar- 
nirowaną, a gdy podszedł do pana Michała, ten 
rzekł gniewnie: 

— |akie mięso mi podajesz? Nie wiesz, że 
nie jadam gładkiej sztukamięsy! 


— Jaśnie panie, mówiłem kucharzowi i jest 
tu kawałek przerastały, — oczyma wskazał. 

— To same flaki... idź... nie będę jadł. 

Na twarz Wandy wystąpiły lekkie rumieńce, 
spojrzała niechętnie na męża i powiedziała gnie- 
wnie: 

— Kucharz świeżo przyjęty... nie zna twoich 
gustów. 

— On nie zna, ale ktoś może o nich pamię- 
tać przy dyspozycyi, — rzekł z przekąsem. 

— Zapewne, — uśmiechnęła się z goryczą, — 
i przepraszam za zapomnienie, — dodała ironi- 
cznie. 

Nie odczuł ironii i mówił chmurny: 

— Dziękuję za przeproszenie, gdy nie mam 
co do ust włożyć. 

— Daj Boże, ażebyś zawsze miał tyle, — 
westchnęła. 

— Może kiedyś nie będę miał, — odburknął 
zły, — ale dziś mam i chcę zjeść, — i zwracając 
się do lokaja rozkazał: ^ 

— Przynieś mi wędlin. 


— Ninko, masz brudne rączki, niech Berska umyje dziecko. 


Ten zły humor gospodarza onieśmielił wszyst- 
kich, nastała przykra cisza, wtem Ninka powie- 
działa głośno do bony, odsuwając talerz z mięsem: 

— Tatuś nie je i ja nie chcę. . 

— Ninko, jedz! — zawołała matka podrażnio- 
nym głosem i po francusku do męża: — dobry 
przykład skutkuje. 

— Nie będę się truł dla twych fantazyi wy- 
chowawczych, — powiedział w tym samym ję- 
zyku, i do dziecka po polsku: — jedz, Niniusiu, 
widzisz, mama na mnie się gniewa. 

— Nie mamusia, tylko tatuś, — odparła po- 
ważnie Ninka. 

— A trzeba ci było tego, — zaśmiał się stryj, — 
niewiasta zawsze za niewiastą, gdybyś miał 
syna, stanqłby w twej obronie. 

— Mylisię pan, —powiedziała zimno Wanda, — 
to sprawiedliwość dziecka. 

— Ładna sprawiedliwość, gdy nie mam co 
jeść, — rzekł mąż uszczypliwie, — ale dla pe- 
wnych żon mąż nigdy nie ma racyi. 

ladi przyniesione wędliny i popijał winem. 
Lokaj wniósł półmisek z kalałiorami i szpara- 
gami. Żona i ciotka wzięły tylko kalafiory, co 
mąż dostrzegłszy, powiedział uprzejmie: 
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— Wandziu, dlaczego niewzięłaś szparagów?... 
Pawle, podaj pani. 

— Dziękuję, — odsunęła półmisek. 

— Ależ weź, szparagi są delikatniejsze i le- 
psze w smaku. 

— Nie wezmę, dla mnie jest obojętne, co jem. 

Mąż nabierał na talerz szparagi i rzekł z uśmie- 
chem: 

— Wątpię, czy upośledzenie pod względem 
zmysłu smaku należy do zalet. 

— Sądzę, że przeralinowania smaku nie za- 
liczasz do cnót, — powiedziała spokojnie. 

Temi słowami uczuł się dotknięty, jak zre- 
sztą każdy człowiek, gdy ktoś poruszy jego słabą 
stronę, a że był już podrażniony, odciął się ostro: 

— Człowiek wyróżnia się od reszty stworzeń 
tem, że swymi zmysłami kieruje rozumnie, ale 
kobiety, jak dzieci, zjadają ze smakiem glinę, 
słomę, węgiel... a potem na udrękę innych cho- 
rują. 

Wszczęła się rozmowa najpierw o smaku, 
ale wkrótce przeszła na dzieci, i każdy miał coś 
do opowiadania, czego to dzieci 
nie zjadają. Pani Wanda ożywiła 
się wspomnieniami i opowiadała, 
że będąc małem dzieckiem, sama 
przygotowywała uczty dla rówie- 
śników i bywała na ich ucztach, i że 
te potrawy bardzo jej smakowały. 

— Dałaś najlepszy dowód, — 
uśmiechnął się złośliwie, — że z bra- 
kiem rozumu, idzie brak smaku. 

— O, wcale nie, — zawołała go- 
rąco i odmawiając nabrania pieczy- 
stego, mówiła dalej: — dzieci posia- 
dają wprost żywiołową wyobraźnię, 
której nie dotknął strychułec Świata, 
i dzięki tej wyobraźni takie uczty 
im smakują. 

— Wyobraźnia, wyobraźnia, — 
drwił mąż, — nią się ani nie ubie- 
rzesz, ani nie najesz, ona jest tylko 
przeszkodą do normalnego życia 
i szczęścia wspólnego, — kończył 
z goryczą, wspomniał bowiem na 
utyskiwania żony, że inaczej wyo- 
brażała sobie życie. 

— Już fo przyzna pani, — ode- 
zwał się stryj, — że niewiasty, na- 
turalnie nie mówię tego o pani, nad- 
używają słowa: „wyobraźnia“ i sto- 
sują w życiu najfatalniej. 

— |ak to pan rozumie? — spy- 
tała z obojętną grzecznością. 

— Zachciewa się im ideałów, 
gwiazdki z nieba, słońca w nocy, — 
zaśmiał się drwiąco, — zamiast przy 
pomocy wyobraźni upiększać sobie 
codzienne, realne stosunki. 

— Otóż stryj traliłeś, — zawołał 
uradowany pan Michał, — tak, Wan- 
dziu, cała mądrość życia polega na 
takiem zastosowaniu wyobraźni, za- 
miast bujać po obłokach, albo co 
gorsza, wyobrażać sobie różne nie- 
szczęścia w dalekiej przyszłości 
ifruć sobie życie płonnemi oba- 
wami. 

— Rozmowa weszła na niewła- 
ściwe tory, — mówiła uprzejmie, lecz 
patrzała surowo, — każdy posiada 
właściwą sobie wyobraźnię. Jeden marzy o uży- 
waniu życia, drugi o poczyi i nauce. 

— A trzeci o puszce Pandory, sypiącej nie- 
szczęścia, — dorzucił mąż z miną niewinną. 

Lokaj toznosił krem czekoladowy, co spo- 
strzegłszy gospodarz, rzekł z przesadną grze- 
cznością, nie cierpiał bowiem kremu: 

— Dziękuję ci Wandzin za pamięć o mnie 
przy tylu twych troskach i kłopotach... ten krem 
jest dowodem. 

Pani Wanda lekko przybladła, a na jej sub- 
telnej twarzy było widać żal i przykrość doznaną, 
odpowiedziała siląc się na spokój: 

— Rozporządziłam co innego, ale kuchcik 
zepsuł i naprędce zgodziłam się na krem. 


Pan Michał ostentacyjnie wziął tylko łyże- 


czkę kremu, kazał podać araku, dolał, ale po 
skosztowaniu odłożył z niesmakiem łyżeczkę. 
Podano ser, owoce, lecz pani Wanda nie 
czekała na czarną kawę, wstała od stołu, mó- 
wiąc: 
— Przepraszam, że wstaję, ale czuję się zmę- 
czoną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


An 
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Druga wojna bałkańska. 


Trwające od kilku miesięcy walki na półwyspie 
bałkańskim wytworzyły już materyał do history- 
cznego ich badania. Fachowe pisma wojskowe ogła- 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Małe sukcesy armii bułgarskiej obudziły w Turcyi 
nadzieję, że uda jej się jeszcze pokonać przeciwni- 
ków i odzyskać przynajmniej Salonikę. 

Jeśli co skłoni Turcyę do ustępstw, to jedynie 
sprawa trudności finansowych, w jakich Turcya się 


carstwa. Nie wiadomo jednak, czy ta interwencya 
zapobiegnie wojnie. 

Rumunia chciała złożyć sąd rozjemczy, w skład 
którego weszliby władcy: rosyjski, włoski i hiszpań- 
ski, Bułgarya jednak tę propozycyę odrzuciła. 


Druga wojna bałkańska: Siedziba komendanta wysuniętej placówki bułgarskiej pod Bulairem na półwyspie Galipoli. 


szają od czasu do czasu dokładne poglądowe zesta- 
wienia przebiegu operacyi wojennych. One też usta- 
liły terminologię wojny bałkańskiej, nazywając okres 
walk od zerwania rokowań pokojowych w Londynie 
drugą wojną bałkańską. 


Losy tej drugiej wojny są jednak zupełnie inne" 


niż pierwszej. O ile wt mtym okresie operacyi wo- 
jennych państwa bałkańskie szły w zwycięskim po- 
chodzie ku Konstantynopolowi, obecnie los zaczyna 


się uśmiechać Turkom. Mimo wielkich wysiłków, - 


jakie podejmuje Euigarya i Czarnogóra, wojska obu 
państw nie poczyniły w ostatnich czasach prawie 
żadnych postępów. Pod Skutari walki trwają ciągle 
bez jakichkolwiek widoków zdobycia miasta  Podo- 
bnie jest pod Adryanopolem i na linii Czataldży. 


obecnie znajduje. Mimo usilnych starań nie uzyskała 
ona dotychczas pomocy finansowej od żadnego z państw 
europejskich, tak, że musiano na rzecz państwa za- 
brać depozyty prywatne, złożone w kasach pań- 
stwowych. Z chwilą, kiedy Turcyi zabraknie pienię- 


dzy na prowadzenie dalszej wojny, będzie ona mu: 


siała zawrzeć pokój. 

Obok zawikłań sprowadzonych wojną turecką, 
na Bałkanie zaczynają gromadzić się coraz groźniej- 
sze chmury od strony Rumunii. Bułgarya nie chce 
jej odstąpić żądanego pasa ziemi z twierdzą Silistryą, 
zaś Rumunia oświadcza, że z bronią w ręku' ziemię 
tę sobie zabierze. Rokowania między .obu rządami 
nie dały dotychczas żadnego rezultatu, tak, iż zde- 
cydowano się spróbować prosić o pośrednictwo mo- 


MEWA" WCT AZYL 
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Turcya do Londynu usiłuje jeszcze raz sprowa- 
dzić wysłani ków pokoju. Delegat turecki Hakki 
basza, który tam bawi w specyalnej misyi, ciągle 
„robi nastrój pokojowy“. Podobno nawet młodo- 
turcy zrezygnowali już z dalszego oporu przeciw 
zawarciu pokoju. Wielki Wezyr Mahmud Szefked 
basza, poznawszy papiery poprzedniego gabinetu, 
miał oświadczyć, że przyszedł do przekonania, iż 
dalsze prowadzenie wojny jest niemożliwe. Ale nie 
można się temi zapowiedziami łudzić. Obok kwestyi 
granic europejskiej Turcyi, pozostaje jeszcze otwartą 
sprawa nowego królestwa Albańskiego. Mocarstwa 
europejskie nie mogą się pogodzić, jakie granice za- 
kreślić temu nowemu państwu. Ponadto każde chce 
w Albanii znależć ostoję swych wpływów i pla- 
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cówkę swojej polityki bałkańskiej. W ten sposób 
na Bałkanie tworzą się trzy ogniska, skąd na Eu- 
ropę może wyjść zażewie wielkiej wojny, miano- 
wicie pokój z Turcyą, sprawa granic Rumunii i Al- 


_ 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


denta republiki francuskiej. Po zaciętej walce wy- 
borczej w Izbie posłów i senacie, prezydentem wy- 
brany został minister Poincarć. Oddanie władzy 
przez b. prezydenta Fallićresa nastąpiło wśród bar- 


Zmiana prezydenta we Francyi: Uroczystość objęcia rządów przez prez. Poincarćgo. Przed schodami pałacu Elizejskiego stoją: Dubost, 


b. prez. Fallićres, Poincaré i Deschanel, za nimi: b. prez. Loubet i prez. ministrów Briand. 


bania. Każde z tych ognisk jest równie groźne 
i pełne podstępnych politycznych raf, o które rozbić 
się mogą pokojowe usiłowania Europy. 


Zmiana prezydenta we Francyi. 


Przed kilku dniami odbyła się w Paryżu wielka 
uroczystość objęcia rządów przez nowego prezy- 


dzo uroczystego ceremoniału i wielkiego entuzyazmu 
ludności. 

Popołudniu prezes gabinetu Briand w towarzy- 
stwie generalnych sekretarzy cywilnego i wojsko- 
wego udał się do pałacu Elizejskiego. Wzdłuż drogi 
oczekiwały przejazdu Poincarćgo tłumy publiczności, 
które wznosiły na cześć jego entuzyastyczne okrzyki. 
W pałacu Elizejskim oczekiwał przybycia nowego 
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prezydenta b. prezydent Fallićres w otoczeniu wszyst- 
kich ministrów i prezydentów obu Izb. Powitawszy 
bardzo serdecznie nowego władcę Francyi, złożył 
w jego ręce urzędowanie. Przy tej sposobności pod- 
niósł ustępujący prezydent, że 
zmiana osoby kierownika na- 
wy państwowej franeuskiej 
nie wpłynie bynajmniej na 
zmianę jej polityki, ktora za- 
wsze iść będzie w imię po- 
koju, wolności i postępu. 

Prez. Poincarć dziękując 
za serdeczne słowa powitania, 
podumósł zasługi swego po- 
przednika i oświadczył, że 
zawsze pracować będzie z za- 
pałem, opierając się na zaufa- 
niu parlamentu i ludności. 

Z, pałacu Elizejskiego udał 
się nowy prezydent na ratusz 
paryski. Uli e, którymi prze- 
jezdżały powozy. wiozące go 
wraz z jego świtą, udekoro- 
wane były kwiatami i szt: n- 
darami. Obok Tuileryi oczeki- 
wały pochód orkiesirv róż- 
nych stowarzyszeń, które po- 
witały przejeżdżającego pre- 
zyuenta Marsylianką. Powóz 
zatrzymano, a deputacya sto- 
warzyszeń wręczyła prezyden- 
towi adres hołdowniczy. 

Kiedy następnie prezy- 
dent przybył do ratusza, w od- 
świętnie udekorowanej sali 
oczekiwali go dygnitarze miej- 
scy, oraz dwaj jego poprzed- 
nicy b. prezydenci Fallićres 
i Loubet. Kapele wojskowe 
odegrały Marsyliankę i marsz 
Lotaryngii, poczem prezes 
wydziału miejskiego Galliipre- 
fekt departamentu Sekwany 
Deltuney powitali nowego 
prezydenta. Po tej ceremonii 
Poincarć opuścił ratusz w to- 
warzystwie premiera Brianda 
i odwiózł do mieszkania b. 
prezydenta Failićresa, a następnie powrócił do pa- 
łacu Eliejskiego. 

Wieczorem odbyła się pierwsza rada ministrów 
pod przewodnictwem nowego prezydentn. 

Illustracya nasza przedstawia nowego prezydenta 
w otoczeniu dygnitarzy na schodach pałacu Elizej- 
skiego. 


Druga wojna bałkańska: Pogrzeb żołnierza bułgarskiego w Mustafa Pasza. 
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Znowu wybuch benzyny. 


W kronice pożarów, w naszym kraju, niestety, 
tak obfitej, jedno z pierwszych miejsc zajmują wy- 
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Około miejsca pożaru zebrały się tak liczne tłu- 
my, że dla utrzymania porządku musiano zarekwi- 
rować wojsko. 


Znowu wybuch benzyny: Zgliszcza wyrzucone ze spalonego sklepu przy nlicy 
(Fot. Biuro zdjęć fot, Lwów). 


Hetmańskiej we Lwowie. 


padki z benzyną. Pomimo ciągłych przestróg i za- 
lecanej ostrożności ciągle się czyta o. pożarach, 
a często i katastrofach z powodu wybuchu benzyny. 
Taki wypidek, który tym razem nie pociągnął za 
sobą, na szczęście, ofiar w ludziach, wydarzył się 
w tych dniach we Lwowie, w sklepie gulanteryjnym 
J. Szreibera przy ul. Hetmańskiej. Jeden z pracow- 
ników firmy przyniósł do sklepu blaszankę z ben- 
zyną i postawił ją w pobliżu pieca. Skutkiem ciepła 
beuzyna eksplodowała 1 cały sklep stanął w jednej 
chwili w ogniu. Pożar rozszerzał się tak szybko, 
że zanim nadjechała straż, zaczął się palić sąsiedni 
sklep z zabawsami. Dopiero po 3 godzinnej akcyi 
udało się straży pożar złokalizować. Właściciel 
sklepu poniósł jednak straty w spiłonych towarach 
i urządzeniu, wynoszące około 40.000 koron. 


Niemiecka publikacya o Galicyi. 


Przed kilku dniami redakcya illustrowanego cza- 
sopisma wiedeńskiego „Reise und Sport* wydała 
poważną publikacyę niemiecką o Galicyi, istny album 
o przeszło 200 stronicach wielkiego formatu, poświę- 
cone Galicyi, jej stosunkom etnograficznym, go- 
spodarczym i kulturalnym, oraz piękności jej krajo- 
brazów. Dzieje się to chyba po raz pierwszy, że 
czasopismo obce występuje z tak wspaniale wypo- 
sażoną i naukowo pogłębioną monografią o naszym 
kraju. Długi szereg fachowych rozpraw 1 artykułów 
z zakresu literatury, sztuki, gospodarstwa, przemy- 
słu, turystyki i t. p., przeszło pięćset pięknych fo- 
tograticznych i barwnych reprodukcyi, czyni z tej 
publikacyi godną, artystyczną i bezwątpienia sku- 


Znowu wybuch benzyny: 


teczną propagandę dla naszego kraju. Zeszyt ten re- 
dakcyjnie opracowali redaktor dr. Teodor Fischer oraz 
radca w ministerstwie galicyjskiem dr. Julinsz Twar- 
dowski. Z nazwiskiem dra Twardowskiego spotykamy 


Tłumy zgromadzone przed płonącym sklepem przy ulicy 
Hetmańskiej we Lwowie. 


się prawie zawsze, gdy chodzi o to, aby dla Po- 
lonii w Wiedniu coś zrobić. Pracował on najpierw 
w ministeryum handlu, gdzie w biurze prezydyalnem 
był sekretarzem czterech ministrów. Po sześciole- 
tniej służbie prezydyalnej powołał go minister Gess- 
mann do zorganizowania ministerstwa dla robót 
publicznych jako szefa biura organizacyjnego, gdzie 
później objął kierownictwo biura administracyjno- 
budowlanego dla Galicyi ı Bukowiny, Pobrzeża'i Dal- 
macyi, jakoteż referat dla spraw wystawowych 
wszystkich krajów. 

Po wyborze dr. Rosnera posłem, powołano go 
do ministerstwa dla Galicyi, gdzie usiłuje wyzyskać 
stosunki swoje w sferach wiedeńskich dla dobra 
kraju. Jako urzędnix jest bezstronny i nie uznaje 
żadnych spraw partyjnych, tylko sprawy polskie, 


Druga wojna bałkańska: Wybrzeże półwyspu Galipoli, gdzie obecnie toczą się najzaciętsze walki. 


Niemiecka publikacya o Galicyi: Radca w ministerstwie 
dła Galicyi dr. Juliusz Twardowski. 


W roku 1912 razem z sefem sekcyi Owikliń- 
skim oprowadzał po Galicyi wycieczkę korporacyi 
dla popierania umiejętności politycznych. Miał dwa 
odczyty w Uranii o Galicyi które spowodowały 
bardzo sympatyczne artykuły o Galicyi w prasie 
niemieckiej. Niezliczona jest też ilość jego prac lite- 
rackich i naukowych w języku niemieckim. 

Dawniej pisywał bardzo wiele o sztuce polskiej 
w pismach niemieckich — przeszło 200 artykułów 
i broszurę o muzyce kościelnej, a także wiele tłu- 
maczeń nowel i powieści polskich w niemieckim ję- 
zyku. Obecnie zajmuje się przeważnie pracami praw- 
niczemi. Niezmordowana działalność jego uwidacznia 
się w jego współud.iale we wszystkich wybitniej- 
szych przedsięwzięciach społecznych. 

Jako jedyny Polak jest członkiem przezydyum 
we Fłoten Verein. a nawet zajmował się awiatyką 
i odbył lot na aparacie Etricha razem z Ilgnerem 
w roku 1910. 

Staraniom i pracy dra Twardowskiego należy 
też w pierwszym rzędzie zawdzięczać wydanie tak 
wspaniałej publikacyi niemieckiej o Galicyi. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy podobizny 
dr. Twardowskiego i redaktora wydawnictwa dr. 
T. Fischera. 


` 
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Polityczna malżeństwo: Księżniczka pruska Ludwika z narzeczonym księciem Ernestem 


Angustem brunświckim. 
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Druga wojna bałkańska: Groby poległych żołnierzy bułgarskich pod Adryanopolem. 


Polityczne małżeństwo. 


Od roku 1866 w polityce państwa niemieckiego 
* rzucona została kość niezgody, która rozdzieliła dwa 


Niemiecka publikacya o Galicyi: Red. Teodor Fischer. 


domy panujące: Hohenzollernów i Kumberlandów, 
którzy władali Hanowerem i Brunświkiem. Bismark 
odebrał wtedy władzę krółowi Grzegorzowi Hano- 
werskiemu i odtąd rodzina ks. Kumberlandzkich była 
wygnanką, a jej stronnictwo, zwane stronnictwem 
Welfów. broniło ich praw w parlamencie niemie- 
ckim i Radzie związkowej. 

Mimo usilnych starań nie można było obu ro- 
dów pogodzić. W'spadku po ojcu przeciw Hohen- 
zollerzom występuje syn Grzegorza Ernest August. 
Tam jednak, gdzie zawodzi dyplomacya i polityka, 
często cicha miłość sprowadza nowe i niespodziewane 
zwroty. Przeszłego roku najstarszy syn ks. Kum- 
berlandzkiego uległ wypadkowi automobilowemu i zgi- 
nął. Cesarz Wilhelm przesłał wtedy księciu serde- 
czne wyrazy współczucia. Podziękowanie za ten objaw 
serdeczności powiózł do Berlina jedyny syn ks. Kum- 
berlandzkiego, ks. Ernest August i tutaj poznał i po- 
kochał córkę cesarza arcyks. Wiktoryę Ludwikę. Po 
długich zwlekaniach wreszcie obie rodziny zgodziły 
się na ten związek. Tem samem zaś przestaje w Niem- 
czech istnieć kwestya tronu Hanowerskiego. Przez 
fakt tego małżeństwa książęta Kumberlandzcy zrze- 
kną się swych pretensyi na rzecz cesarza Wilhelma, 
za co zostanie im przywróconą władza w Brunświku. 

Uroczyste zaręczyny młodej pary odbyły się 
w Karlsruhe przy udziale cesarza Wilhelma, a dzień 
ślubu naznaczono na dzień 22 października, jako 
dzień urodzin cesarzowej niemieckiej. 

Młody książę, który służy w armii bawarskiej 
jako oficer, zostanie przeniesiony do armii pruskiej 
i w ręce cesarza złoży przysięgę wierności. 

Tilustracya nasza przedstawia młodą parę. 


Bombą i dynamitem: I. Skutek wybuchu bomby, podłożonej przez sufrażystki w willi 
angielskiego kanclerza skarbu Lloyda George'a. II. Jedna z bomb (u góry), która 
nie eksplodowała. 
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LEON SAZIE. 


żI1OMAR 


STRASZLIWY BANDYTA. 
3! 

Rozległy się dźwięki melodyi prostej i nieskoń- 
czenie smutnej, która brzmiała, jak cichy beznadziejny 
płacz. Pani Broquet słuchała 4 twarzą ukrytą w dło- 
niach. Oczy miała zamknięte, a z pod powiek pły- 
nęły łzy. Nagle muzyka urwała się, a grająca osu- 
nęła się z krzesła. Pani Broquet zadzwoniła na służbę, 
przeniosła zemdloną na łóżko i zatelefonowała do 
doktora. Tymczasem starała się chorą ocucić. 

— Pani - rzekła młoda kobieta, odzyskawszy 
zmysły — dzięki za wszystko, co pani dla mnie 
uczyniła, i za co nie będę mogła się odwdzięczyć. 
Czuję, że koniec już blisko ! 

— O! niech pani tak nie mówi! 

— Jednak tak jest! Próźno się łudzić. Gdy gra- 
łam, czułam, jak palce mi sztywniały — teraz są 
zupełnie martwe. Choroba czyni szybkie postępy. 

— Ależ nie! Przeciwnie! To działanie lekar- 
- stwa. — Doktor Robert uprzedzał o tem. 

- Dzięki pani za te słowa otuchy. 

Paulin Broquet znajdował się właśnie u doktora 
Roberta, gdy pani Broquet zatełefonowała. Doktor 
przygotował nowe serum, opakował je starannie 
i już miał dać znak do odjazdu, gdy służący podał 
mu bilet. 

— Dr Jeritzu z Jokohamy ! 

Japończyk! — zawołał detektyw. 

Tak, zuam to nazwisko — jest to uczony 
bakteriolog, który zajmuje się specyalnie badaniem 
dżumy. 

Dr. Jeritzu wszedł po chwili i po przywitaniu 
się rzekł: 

. — Dowiedziałem się, że pan zajmuje się rzad- 
kim wypadkiem dżumy. Znamy ten wypadek w Ja 
ponii i mamy nań specyalny środek, który panu 
przyniosłem. Czy choroba trwa dawno? 

— Blisko trzy dni. 

— 0! to późno! późno! Ale ponieważ pan już 
próbował iunych środków, więc mamy pewne szanse. 
Może uda się uratować chorą. 

I Japończyk wręczył doktorowi Robertowi kilka 
tubek, zamkniętych w żelaznej szkatułce. 

Będę szczęśliwy dodał jeśli dopomogę 
tem do uratowania nieszczęśliwej od strasznego łosu, 
na jaki nie zasłużyła. 

Uścisnąwszy mocno dłoń doktora Robert'a i de- 
tektywa — Japończyk wyszedł. 

W chwilę potem automobił wiózł Paulin Bro- 
quet'a i lekarza w stronę willi. 

- Co pan o tem myśli? 
czy mamy użyć tego środka? 

— Tak! — odparł otwarcie Broquet. — Japoń 
czycy dają nam tem dowód, że walczą z nami szla- 
chetnie i przeciwni są mordowaniu kobiet. Dzielni 
ludzie ! ; 

Doktor nie rzekł nie na to, myślał o chorej. 
Gdy stanął przy jej łóżku — z przerażeniem stwier- 
dził szybkie postępy choroby Ręce i stopy były 
sine, na całem ciele pojawiły się zielone plamy. 
Twarz była spuchnięta i zmieniona nie do poznania. 
Pomimo to doktor, zdecydowany walczyć do osta- 
tniej chwili, zastrzyknął chorej serum japońskie. Po 
tej operacyi pani Garitza była tak osłabiona, iż po- 
częła drzemać. Państwo Broquet i doktor wyszli do 
gabinetu. 

„ — Muszę powiedzieć — rzekł lekarz — czego 
nigdy lekarz nie powinien mówić. 

— Jest zgubiona ? 

— Tak! Nauka ludzka wobec tej choroby jest 
bezsilna. 

— To straszne! 

— Muszę przytem uprzedzić _ dodał doktor — 
że choroba tu jest zaraźliwa w najwyższym stop- 
miu i że pielęgnując chorą, narażacie się państwo 
na wielkie niebezpieczeństwo. Chcę też prosić panią, 
by nie wchodziła do pokoju chorej. 

— Dosyć, doktorze — rzekła żywo pani Bro- 
quet — pan żąda rzeczy niemożliwej. 

— Jednakże niebezpieczeństwo jest wielkie. 

— Spełnię swój obowiązek do końca! 

— Nie zgadzam się z pania. O ile wiem, pani 
Garitza nie jest ani krewną, ani nawet przyjaciółką. 
Pan, drogi panie Broquet, powinien wpłynąć na żonę. 

— Mój mąż nigdy nie zażąda odemnie czegoś 
podobnego. 

— Tak, zresztą jesteśmy razem. 


zapytał lekarz 
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— Cóż mam począć z szaleńcami! — zawołał 
doktor. — Przynajmniej dziecko trzeba zabezpieczyć | 

— To już zrobione ! 

— Dobrze. W każdym razie, powtarzam i pod- 
kreślam, że niebezpieczeństwo jest wielkie i „e trzeba 
być bardzo ostrożnym. 

W tej chwili na korytarzu rozległ się lekki 
szmer. Paulin Broquet pospieszył do drzwi i wyj- 
rzał, w korytarzu nikogo nie było. Mimo to detek- 
tyw przeszedł na palcach przez korytarz i zajrzał 
do pokoju chorej. Pani Garitza leżała nieruchomo 
z zamkniętemi oczyma. 

— Spi — rzekł detektyw, wróciwszy do gabi- 
netu. 

Ale chora udawała sen, w istocie była ona przed 
chwiłą w korytarzu i słyszała wszystko... 

Zapadła noc. Paulin Broquet i doktor kilkakro- 
tnie zaglądali do chorej, przekonawszy się, że spi 
spokojnie, wszyscy udali się również na spoczynek. 
Gdy wszystko w domu ucichło, pani Garitza po 
wstała z łóżka, ubrała się z trudnością i wyszła 
z domu. 

— Moja obecność - myślała grozi śmiercią 
tym zacnym ludziom, oddałę się więc i umrę tam, 
gdzie nikomu nie zaszkodzę. 

Cierpiała straszliwie — mimo to szła wytrwale, 
zaciskaiąc zęby. Zeszła ze stopni ganku. Ale tu siły 
ją opuściły i upadła zemdlona na ziemię. W tej 
chwili na ganku ukazał się Paulin Broquet, pod- 
biegł do leżącej, pochwycił ją na ręce i zaniósł do 
willi. 

Pani Garitza nie mogła wyjść niepostrzeżenie 
z domu. Paulin Broquet za wielu miał wrogów. by 
nie przedsięwziąć środków ostrożności. Wszystkie 
drzwi i okna willi były połączone drutami z dzwon- 
kiem elektrycznym. W nocy niepodobna było do- 
tknąć żadnych drzwi i żadnego okna willi — na- 
tychmiast w sypialni detektywa odzywał się dzwo- 
nek. Gdy pani Garitza otworzyła drzwi wejściowe, 
dzwonek alarmowy zbudził detektywa. Ubrał się 
szybko, pochwycił rewolwer i skoczył ku wyjściu, 
podejrzewając jakiś napad. Jednocześnie pani Bro- 
quet w szlafroku i z karabinem w rękach wybiegła 
na balkon. 

Położono chorą na łóżku i zbudzono lekarza. 

— Największem szczęściem dla niej byłoby, 
gdyby się nie zbudziła więcej rzekła pani Bro- 

uet. 
i — Tak — odparł doktor Robert. — A jednakże 


obowiązek każe mi ją mimo wszystko — ra- 
tować. 
Gdy chora otworzyła oczy -- zawołała z prze- 


rażeniem: 

Ach! oddalcie się odemnie! Zostawcie mnie 
samą. Narażacie się na Śmierć, na cierpienia stra- 
szliwe! oddalcie się! 

Pani Broquet z całem poświęceniem uspokajała 
ją, siedząc przy łóżku przez resztę nocy. Chora 
cierpiała straszliwie. Zadne środki uśmierzające ból 
nie działały już, krew prawie przestała krążyć. Rano 
otrzymano depeszę od pułkownika de Fontgrive: 

„Odwagi! Sercem jestem z wami. Przybywam*. 

Poprzedniego dnia Paulin Br. quet wysłał lA- 
morce do pułkownika, który w sprawach służbo- 
wych przebywał w sąsiedniem mieście. L'Amorce 
ostrożnie przygotował pułkownika, oznajmiając, że 
pani Gariza jest ciężko chora z powodu rany, 
zadanej przez bandytę. 

Depeszę pokazano chorej. 

— Nie! Nie! Niech nie przyjeżdża — krzyknęła 
z rozpaczą. — Nie chcę, żeby mnie widział taką. To 
zanadto straszne! Nie wpuszczajcie go do mnie! 
Nie chcę! Nie mogę! 

Pułkownik jednak przybył. L'Amorce w drodze 
stopniowo opowiadał mu całą straszną prawdę. 

— (Chcę ją widzieć rzekł pułkownik do Bro- 
queta, który pospieszył na jego spotkanie. Mam na 
to dość siły. , 

Siłą woli opanował straszliwy ból, nadał twarzy 
wyraz spokoju i przywołał na usta uśmiech. Gdy 
wszedł do pokoju chorej, oczy pani Garitzy wyra- 
ziły radość bez granic. Nie była w stanie prżemó- 
wić słowa. Dopiero gdy pułkownik zbliżył się do 
niej z wyciągniętemi ramionami zawołała: 

Och! proszę się nie zbliżać do mnie! To 
śmierć! To zaraza | y 

Ale pułkownik nie zważał na to, zbliżył się do 
łóżka, wziął w ręce jej głowę i długo bez słowa 
patrzył w błękitne oczy kochanki. h 

Odwagi, najdroższa ! szepnął odwagi! 

Pochylił się i złożył na opuchniętych,  sinych, 
straszliwych wargach pocałunek. , 

— Kocham cię! rzekł. 

Błękitne oczy nieszczęśliwej zabłysły na parę 
sekund żywiej — i zgasły. 

Pani Garitza przestała cierpieć 
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ROZDZIAŁ XXIII. 


Pułkownik de Fontgrive. 


Po pogrzebie pułkownik zwrócił się do detektywa. 

Teraz, gdy oddaliśmy jej ostatnią przysługę, 
w jaki sposób ukarzemy mordercę ? 

— Pułkowniku — odparł Paulin Broquet — jak 
mam panu odpowiedzieć? Policya jest bezbronna, 
prawo bezsilne. 

— Jakto? — krzyknął pułkownik. — Wobec takiej 
zbrodni? Prawo jest bezsilne ? 

Zeby wytoczyć sprawę, trzeba kogoś ob- 
winić. 

— To najłatwiejsze! Potem ? 

— Kogo obwinimy, pułkowniku? kogo? 

— Jego! 

— Tak, Jego! Mistrza? 

— Zigomara! 

— Kim jest Zigomar? Gdzie go szukać? 

— W takim razie markiza don Izigo Martolo ! 

— Niemożliwe! 

— Dlaczego ? 

— Dlatego, że markiz don Martolo przedstawi 
dowody niezbite, że nie ma żadnego związku z tą 
sprawą. 

— Możnaby jego dowody zbić. 

— Pozwoli mi pan powiedzieć parę słów. W sa- 
mym początku sprawy z Zigomarem, znaleziono 
w pewnym banku przy ulicy Saint-Mare zamordo- 
wanego niejakiego James Benamola. Tymczasem 
James Benamol żyje do tej chwili. 

Innym razem walczyłem z tymże Benamolem, 
a okazało się później, że to był Zigomar. 

Kiedyindziej zraniłem śmiertelnie markiza don 
Martolo, na drugi dzień rano spotkałem tegoż mar- 
kiza w lasku Bulońskim. 

W salt opery, podczas gdy śledziłem markiza, 
siedzącego w loży, Zigomar w krzesłach zranił szty- 
letem pana Simonet. 

Pewnego wieczoru śledziłem w teatrze i w re- 
stauracyi markiza, jednakże jednocześnie Zigomar 
w ministeryum spraw zagranicznych przeszukiwał 
szatę z dokumentami. 

I takich wypadków mógłbym panu naliczyć 
więcej. 

— Jednem słowem ów tajemniczy markiz zawsze 
się panu wyślizguje z rąk. 

— Jak wąż. 

— Jest jednakże sposób niechybny, któremu nie 
wymknie się ani wąż, ani tygrys, ani sam Zigomar. 

— To jest? 

Rozwalić głowę markizowi don Martolo .. 

To jest sposób doskonały, rzeczywiście... 

Przekona on nas, kim jest właściwie ów mar- 
kiz i czy Zigomar będzie w stanie wymknąć się... 

Jedn.kże trzeba do tego jakiegoś powodu. 

- Powód zawsze można znaleźć, kiedy się tego 
chce... 

— Tak. I rozumiem pańskie uczucia, ale niech 
pan zważy, jakie to może pociągnąć skutki, z kim 
pan staje do walki! 

. Pułkownik wysłuchał spokojnie, poczem odparł 
zimno . 

— Muszę zabić mordercę pani Garitzy. 

— Pułkowniku! 

— Bez względu na to, jakie będą konsekwencye, 
muszę pomścić tę męczennicę. Muszę ukarać tego, 
kto zranił moje serce. Nikt i nie nie zdoła po- 
wstrzymać mego ramienia. 

Była w tych słowach taka siła, taka stanow- 
czość, że Paulin Broquet nie perswadował. Zresztą 
wiedział, jakie trudności pułkownik będzie miał do 
pokonania i wątpił, czy uda mu się osiągnąć cel. 
Z drugiej jednak strony obawiał się, że pułkownik 
może wpaść w pułapkę nastawioną przez bandytów 
i postanowił czuwać nad nim. 

Zorganizowawszy straż dla pułkownika i dowie- 
dziawszy się od swoich ludzi, że niema nic nowego, 
Paulin Broquet przebrał się za mieszczucha pary- 
skiego, ucharakteryzował się i poszedł w stronę 
Pól Elizejskich, częścią w celu przechadzki, częścia, 
by zbadać okolice pewnego hotelu pierwszej klasy, 
co do którego miał pewne podejrzenia. Gdy szedł 
spokojnie Polami Elizejskiemi, gapiąc się na prawo 
i na lewo, o mało nie najechał nań rowerem mały 
groom hotelowy w bronzowym uniformie. Detektyw 
odskoczył wczas i usłyszał wesoły śmiech chłopaka, 
który szybko oddalał się na swym rowerze. Jedno- 
cześnie jednak Paulin Broquet poczuł w powietrzu 
jakiś znajomy zapach. 

Nie zdziwiłoby mnie bardzo, gdyby ten cy- 
klista perfumował się — mruknął do siebie dete- 
ktyw. — Przechodząc obok wspaniałego hotelu Stella 
Palace zobaczył małego cyklistę, stojącego przed 
wejściem i rozmawiąjącego wesoło z portierem. Roz- 
mowa nagle urwała się, gdyż przed hotel zajechał 
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automobil, z którego wysiedli olbrzymi baron Frie- 
denstrass i bankier James Benamol. Detektyw wmie- 
szał się w gromadkę gapiów i zauważył po chwili 
wchodzącego do hotelu Japończyka barona Osaka. 
Groom w bronzowej liberyi stał ciągle przy wej- 
ściu, Paulin Broquet przyjrzał mu się dobrze. 

Nie mogę się mylić, to jest hrabina Wassowia! 

Gdy to mówił, do hotelu wchodził mężczyzna 
silnie zbudowany, ubrany w elegancki szary garni- 
tur. Porter zgiął się przed nim w pół, a groom 
przyłożył rękę do czapki U samego wejścia czło- 
wiek ów szybko obejrzał się i Paulin Broquet doj- 
rzał błysk jego oczu. 

— Will Wilson! mruknął do siebie. — A więc 
cała banda jest na miejscu. 

Detektyw nie miał po co stać dłużej przy ho- 
telu, udał się więc do położonej niedaleka kawiarni, 
której właściciela znał osobiście, by zatelefonować 
po swoich ludzi. Gdy przecnodził przez ulicę, zoba- 
czył wspaniały automobil, pędzący w stronę lasku 
Bulońskiego. W automobilu siedział markiz don Mar- 
tolo i jego siostra hrabina Pepa d' Ortega. 

— Oto rzekł do siebie Paulin 
Broquet co powinien był dziś zo- 
baczyć ten biedny pułkowni« de Font- 
grive. Tylko co widziałem Wilsona, 
wchodzącego do Stella Palace. A Wil- 
son jest Zigomarem! W kilka chwil 
później widzę markiza don Martoło 
w automobilu, a markiz jest także 
Zigomarem ! 

Rozmawiając tak ze sobą detektyw 
wszedł do kawiarni i zaraz udał się 
do telefonu. 

W pół godziny później dwaj po- 
licyauci przechadzali się w pobliżu 
hotelu Stella Pałace. Jednym z nich 
był Gabryel. O kilkanaście kroków 
dalej cyklista poprawiał coś przy ro- 
werze, nie spuszczając z oka wejścia 
do hotelu. Był to L'Amorce, przezna- 
czony do śledzenia małego grooma. 


ROZDZIAŁ XXIV. 


Przerwana Sesya. 


Tymczasem w jednym z salonów 
hotelu odbywało się zebranie osób, 
które Paulin Broquet widział nieda- 
wno przy wejściu. Znajdował się tu 
także i mały groom. 

Will Wilson otworzył posiedzenie. 

— Jak panowie widzicie, na ze- 
braniu tem brak jednej osoby, miano- 
wicie pani Garitzy. Pani Garitza nie 
będzie już brała udziału w naszych 
pracach, gdyż w tych dniach umarła. 
Muszę tu zaraz zaznaczyć, iż wśród 
osób znajdujących się na jej. pogrze- 
bie był też Paulin Broquet. 

Paulin Broquet ? — zawołał ba- 
ron Friedenstrass. — Dlaczego Paulin 
Broquet był na pogrzebie pani Ga- 
ritzy ? 

— Dlatego, że pani Garitza, za- 
miast nam, służyła naszemu wrog wi. 

- Zdradziła nas?! To nikczem- 
ność! 

— To też została ukaraną ! 

— Doskonale! 

— Tu wobec panów zagroziłem pani Garitzy 
surową karą. jeśli nie spełni naszych rozkazów. 
Ponieważ nic sobie nie robiła z tego ostrzeżenia, 
ufając opiece Pnulin Broqueta, musiałem dowieść 
jej, że jesteśmy silniejsi, skazałem ją i spełniłem 
wyrok. Pani Garitza umarła straszliwą Śmiercią, 
która sądzę, będzie dobrym przykładem. 

Bardzo dobrze! — oznajmił baron Frieden- 
strass. 

- Proszę, by zebranie głosowało przez podnie- 
sienie ręki, czy zgadza się z moim postępkiem. 

Wszystkie ręce podniosły się, z wyjątkiem ręki 
barona Osska. 

Zauważyliście również, panowie — ciągnął 
Wilson - że hrabina Wassowia jest w przebraniu 
chłopca hotelowego. Stało się to dlatego, iż hrabina 
była zanadto skompromitowana w aferze Simoneta, 
Paulin Broquet zwrócił na nią zbytnią uwagę i hra- 
bina musiała zniknąć. W tem przebraniu hrabinę 
trudno poznać. 

- Naturalnie | 

Nawet Paulin Broquet nie poznał jej, cho- 
ciaż przeleciała mu przed samym nosem na rowerze. 
Ale Paulin Broquet nie miał przy sobie swej sła- 
wnej lupy. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Wesoły śmiech był odpowiedzią na ten dowcip. 

- Jednakże — ciągnął Will Wilson — radził- 
bym hrabinie większą ostrożność. 

— Jakto, mistrzu ? 

— Nie powinno się rowerem najeżdżać na spo- 
kojnych mieszczuchów. Mogła pani dostać uderzenie 
parasolem. 

— O! to nie jest niebezpieczne! 

— Bardziej niebezpieczne, niż pani przypuszcza... 
zwłaszcza kiedy właścicielem parasola jest Paulin 
Broquet. 

— Paulin Broquet! — zawołała hrabina z prze- 
rażeniem. 

Wszyscy obecni powtórzyli ten okrzyk, okazu- 
jąc żywy niepokój. 

— Ale — rzekł baron Friedenstrass jeżeli 
Paulin Broquet jest w pobliżu hotelu, to zapewne 
nas śledzi. 

Cóż z tego? Jesteśmy tu zupełnie bezpieczni. 
Paulin Broquet, jak zwykle, nic nie wskóra. Naj- 
lepszym na to dowodem, że -nief poznał hrabiny, 
a sam został poznany i w obecnej chwili jest śledzony. 


Weszło dwóch służących w liberyi hotelowej, niosąc skrępowanego. 


— Tak! tak! — uspokoił się naraz gruby ba- 


ron — itym razem straszny Paulin Broquet będzie, 


wystrychnięty na dudka. 

W tej chwili Japończyk rzekł, podnosząc rękę. 

— Proszę o głos! 

— Służę panu — odparł Will Wilson, nie ukry- 
wając zdziwienia — proszę mówić. 

Baron Osaka zaczął mówić suchym, spokojnym 
głosem: 

— Jasne jest, że baron Friedenstrass będzie o tyle 
zręczny, że wymknie się z rąk Paulin Broqueta. 
Ale nie o to mi chodzi. Wszedłem z panami w sto- 
sunki w celu otrzymania planów konstrukcyi armaty 
Rimailho... Sprawa się dziwnie przeciągnęła, dzięki 
zajęciu się traktatem Dardanelskim. Nie będę tu 
opowiadał szczegółów walki o ten dokument, walki, 
w której Paulin Broquet odniósł stanowcze zwy- 
cięstwo. Nie mnie to zresztą nie obchodzi. Potrze- 
buję planów D. R. Nie mam ich — i jak widzę nie 
otrzymam ich tak prędko. Sprawa ta utknęła P.ni 
Garitza dostarczyła plany. które doręczył jej Paulin 
Broquet. 

— Zdrada została ukarana 
Wilson. À 

— Pomówię i o tem — odparł spokojnie Ja- 


— zawołał Will 
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pończyk. Tymczasem jednak muszę stwierdzić po- 
dwójną grę panów. Tak jest — plany armaty Ri- 
mailho mają być sprzedane także Niemcom. 

Will Wilson chciał mówić, ale Japończyk prze- 
rwał mu stanowczym głosem: 

Mam dowody, dostarczył mi ich agent nie- 
miecki Paulina Broqueta. 

— Więc pan ma także stosunki z detektywem. 

Tej kwestyi nie radzę poruszać. Ja zasię- 
gałem informacyi, a panowie sprzedali jeden doku- 
ment dwa razy. 

Oznajmienie to zrobiło silne wrażenie na ze- 
branych. 

— Przechodzę do sprawy pani Garitzy — cią- 
gnął Japończyk. — Uważam ten sposób postępowania 
za niesprawiedliwy f 

Jakto? kara za zdradę. 

— Bezużyteczny — dodał Japończyk — i głupi! 

— Dlaczego ? Dlaczego ? 

— Dlatego, że powinno się było odsunąć panią 
Garitzę od pułkownika, i powierzyć tę sprawę komu 
innemu z chwilą, gdy wiadomo było, że go kocha. 

Nigdy, nigdy kobieta kochająca, bez 
względu na to, do jakiej należy rasy 
i stery, nigdy nie zdradzi swego ko- 
chanka za żadne pieniądze i za żadne 
tortury. To trzeba było wiedzieć ! 
I macie panowie na to dowód. A -co 
do kary, to dodam, iż jest ona wstrę- 
tną, tak, wstrętną ! 

— Jednakże Paulin Broquet spa- 
lit żywcem jednego z naszych ludzi 
za zdradę. 

. — Przepraszam! Paulin Brequet 
bronił się! Wepchnął zdrajcę do za- 
sadzki, w którą go ten zdrajca chciał 
wciągnąć. To co innego. I to jest w po- 
rządku ! 

Baron Osaka wstał i podszedł do 
Wilsona. 

— Kończę swe przemówienie. Na- 
leżę do narodu, który jeszcze nieda- 
wno w Europie uważano za dziki, 
barbarzyński. Ale ten naród dziki wal- 
czy z mężczyzną, a ma litość dla ko- 
biety. Należąc do tego narodu, nie 
mogę być towarzyszem ludzi, którzy 
tak postępuję i tak się mszczą za 

"własne błędy. Stwierdzam dalej, że 
panowie nie dotrzymali waruuków 
umowy co do R. D. i tem samem 
umowę tę uważam za nieistniejącą. 
Od dziś będę działał sam, według 
własnych planów i własnemi środka- 
mi. Żegnam panów. 

I baron Osaka, skłoniwszy się, wy- 
szedł. 

Gdy Japończyk zamknął za sobą 
drzwi, Wilł Wilson zawołał: 

— Ten czlowie« za wiele wie o nas. 
Zanadto długo był między nami! Zna 
nasze tajemnice. Nie można go tak 
puścić. 

Podszedł do stołu i nacisnął kil- 
kanaście razy guzik dzwonka, w taki 
sposób, jak to czynią telegrafiści. Po- 
czem dał znak ręką. by się nikt nie 
ruszał z miejsca i nasłachiwał. W parę 
minut w korytarzu rozległ się hałas, 
odgłos walki, przytłumione krzyki, 
wystrzał. 

— Ach! niezręczni! — krzyknął Wilson. 

Wreszcie drzwi się otworzyły i weszło dwu słu- 
żących w liberyi hotelowej, niosąc skrępowanego 
z zakneblowanemi ustami barona Osaka. Postawiono 
go przed Wilsonem. Japończyk patrzył nań spokoj- 
nie i czekał. 

— Wyjąć knebel! — rozkazał Wilson. 

Rozkaz natychmiast spełniono. Japończyk uśmie- 
chnął się teraz. 

— Dopóki uważaliśmy pana za wspólnika — 
rzekł Will Wilson — mówiliśmy przy panu o ró- 
żnych sprawach, o których nikt po za nami nie 
może wiedzieć. Teraz, ponieważ pan zrywa z nami, 
musi pan nam przysiądz, że nikomu pan nie po- 
wtórzy tego, co się tu mówiło! 

— A jeżeli nie przysięgnę? — zapytał spokoj- 
nie Japończyk. Co mi zrobicie ? 

— To nasza sprawa. W każdym razie zmusimy 
pana do milczenia. 

— zy macie tu już przygotowaną prasę lito- 
graficzną ? Bombę szklaną ? Maszynę piekielną ? Szpry- 
ckę Pravatza z trucizną ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nasza nowa powieść. 


Stosownie do zapowiedzi w dzisiejszym nume- 
rze rozpoczynamy nową powieść Artura Gruszeckiego 
„Pod Cz:rwonym Wirchem*. Utalentowany autor 
„Królewiaków*, „Kretów*, „Szarańczy“, „Większo- 
ścią“, „Załotów biurokraty*, „Tuzów* i t. d. ma 
już za sobą bardzo obfity dorobek literacki. W dłu- 
gim szeregu utworów powieściowych odtwarza on 


Nasza nowa powieść: Artur Gruszecki. 


z wielką plastyką i niezrównanym darem obserwa- 
cyjnym życie różnych warstw społecznych — takiem, 
jakiem jest w rzeczywistości, z fotograficzną niemal 
dokładnością. Dlatego utwory Gruszeckiego, choć 
niema w nich żadnej przesady, czytają się z. wiel- 
kiem zaciekawien em, bo są tak interesujące, jak 


Zmiana prezydenta we Francyi: Małżonka nowego prezydenta, pani Poincarć, przybywa 


na uroczystości w Ratuszu; 
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Spalony wagon sypialny: Widok spalonego wagonu na dworcu krakowskim. 


interesującem jest życie samo z jego skomplikowa- 
nemi, a często tak pełnemi humoru i naturalnej sa- 
tyry przejawami. 

W ostatnim swym utworze utalentowany autor 
wprowadza Czytelnika w różncbarwne środowisko 
życia zakopiańskiego. Jest to temat już sam przez 
się bardzo zajmujący, bo nasza letnia stolica jest 
ogniskiem, gdzie schodzą się nici z całej Polski. 
Nie ulega też wątpliwości, że osnuta na tem tle 
powieść Artura Gruszeckiego, napisana, jak zwykle 
u tego autora, z wielkim darem obserwacyjnym, 
chwytającym życie i jego śmiesznostki „na gorącym 
uczynku”. — będzie się czytać z niezwykłem zainte- 
resowaniem. 

Rozpoczynając w dzisiejszym numerze druk tej 
najnowszej; powieści Gruszeckiego, zamieszczamy 
jednocześnie podobiznę jej utalentowanego autora. 


(Do artykułu na str. 8). 


Spalony wagon sypialny. 


Przed kilku dniami na dworcu w Krakowie za- 
alarmowana została służba łuną pożarną. Pospieszono 
z ratunkiem i przekonano się, że pali się wagon 
sypialny Towarzystwa międzynarodowego, przygo- 
towany do wyjazdu, a stojący na bocznym torze. 
Według regulaminu dla tych wozów, muszą one 
zawsze być utrzymywane w pogotowiu, aby mogły 
być w razie potrzeby włączane do nocnych pocią- 
gów. Opalanie odbywa się przy pomocy pieców 
koksowych. Prawdopodobnie albo piec rozgrzał się za 
silnie, albo też źle funkcyonował, tak, iż wskutek tego 
zajęły się drewniane przepierzenia wozu, który cały 
stanął w płomieniach. Szybka akcya ratunkowa za- 
pobiegła rozszerzeniu się pożaru na wozy sąsiednie 
i pobliskie magazyny. 

Szkoda wynosi około 20 tysięcy koron. 


Druga wojna bałkańska: Posiłki z Azyi Mniejszej spieszą na plac boju: Dowódca 


Kurdów w Konstantynopolu. (Do artykułu na str, 7). 
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Wóśróś drzew szpłikowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie. przy uł. Dunajewskiego l. parter 
je" | 


Aronika tyqOdNIOWA. 


Niniejszą kronikę zacząć muszę od płci nadobnej, 
jak jej się to zresztą słusznie należy. Niech jednak 
nasze panie będą spokojne, tych kilka, czy kilkana- 
ście słów chcę poświęcić angielskim sufrażystkom, 
które znów przypomniały się światu i w jednym 
jedynym tygodniu dokonały trzech czynów, które 
szeroko rozniosły po świecie ich sławę. 

Przedewszystkiem więc spaliły pawilon herba- 
ciarni w jednym z parków londyńskich, wyrządza- 
jąc w ten sposób szkodę ponad tysiąc funtów szter- 
lingów, doprowadzone zaś przed sędziego, zachowy- 
wały się, jak na słabe istoty przystało. Wymyślały 
więc ostatnimi wyrazami, jakich nie powstydziłyby 
się ich krakowskie koleżanki ze Szczepańskiego 
placu i Małego Rynku, a gdy i tego było jeszcze 
za mało, obrzuciły go książkami i kałamarzami 

Następnie, prawdopodobnie dlatego, by się ze- 
mścić na mężach, wracającycych do domu z knajpki 
już po zamknięciu bramy, (bo i panowie Anglicy to 
lubią |...), pozalepiały i: pozatykały w kilkudziesięciu 
domach dziurki od. kluczów, tak, że bramy absolu- 
tnie nie można było otworzyć. Gdyby to tak na 
mnie padło, nie sprawiłoby mi zbyt wielkiego zmar- 
twienia, uważając to bowiem za zís mujor, nie do- 
bijałhym się wcale, ale najspokojuiej poszedł sobie 
do kawiarni, a potem na dworzec kolejowy, gdzie 
zupełnie wygodnie można doczekać do rana. 

Ukoronowaniem wszystkiego był jednak zamach 
dynamitowy na willę Lloyd Georga, dzięki Bogu 
jeszcze nie zamieszkałą. Na miejscu zbrodni znale- 
ziono jedną bombę wystrzeloną, drugą, która jeszcze 
nie eksplodowała i dwie potężnych rozmiarów dam- 
skie szpilki do włosów. Nie było więc dwu zdań, 
gdzie szukać sprawcy, a raczej sprawczyń... 

Teraz przebrała się wreszcie miarka cierpliwości 
nawet i u flegmatycznych Anglików. Zaczęto od 
tego, że gdy przewódczyni londyńskich sufrażystek, 
pani Pankhurst, w płomiennej mowie, wygłoszonej 
publicznie, pochwaliła zamach i wielkodusznie oświad- 
czyła, że przejmuje zań pełną odpowiedzialność, za- 
mknięto ją do ula. Zastanawiają się też angielscy 
kryminolodzy nad tem, jakąby wymyślić karę na 
miie niewiasty, ale taką, aby się im najbardziej dała 
we znaki. W pierwszym rzędzie zaproponowano do- 
tkliwe kary pieniężne, by je zniszczyć materyalnie 
i odebrać wojowniczy animusz, byli także i tacy, 
którzy radzili wywozić amazonki do kolonii karnych, 
najdrastyczniejszym przecież okazał się projekt, by 
poddawano je cielesnej chłoście. 

Przypomniały mi się słowa poety, który ongiś 
śpiewał : 


„I damulki, 
Przez koszulki, 
Dla przyzwoitości, 
Rózeczką cacaną 

| * W skóreczkę dostaną. 
By skwirczało 
Grzeszne ciało !“ 


Rym i rytm przypomina wprawdzie bardzo księ- 


“dza Bake i jego utwory, myśl przecież jest głęboka 


i jeśli co, to ten ostatni projekt położy może kres 
wybrykom zdenerwowanych jednostek. 

Dotąd karano je aresztem, tam jednak zaczynały 
zaraz głodówkę, rząd zaś, nie chcąc mieć ich życia 
na sumieniu, a bojąc się używać przemocy, wy- 
puszczał je na wolność. 

' Ta bezkarność zaś tylko je ośmielała i zachęcała 
do dalszej walki, teraz więc trzeba się chwycić ra- 
dykalnych środków. 

I ja, bolejąc nad losem biednych angielskich mę- 
żów stanu, którzy narażeni są ustawicznie na pro- 
wokacye i napaści, postanowiłem przyczynić się do 
uspokojenia opinii publicznej i wystosowałem do 
lorda Asquitha w Londynie przyjacielski list, w któ- 
rym radzę mu, by każdą przyłapaną na gorącym 
uczynku sufrażystkę, przymusowo wydawano za 
mąż, za człowieka energicznego, któryby już potra- 
fil dać sobie z nią radę. 

Otrzymałem odpowiedź, że to na nie się nie 
przyda, gdyż właśnie najbardziej zawzięte są już 
mężatkami, a wielożeństwo nie jest dopuszczalnem 
według ustaw angielskich. 

Dobrze przynajmniej, że nasze krakowskie eman- 
cypantki nie wstępują w ślady Angielek, tego by 
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jeszcze potrzeba przy tylu kłopotach, jakie napoty- 
kamy na każdym kroku. Sądzę jednak, że owa pro- 
pozycya wprowadzenia kary chłosty ostudzi także 
zapały i naszych pań, mających zamiar walczenia 
w obronie równouprawnienia rodzaju żeńskiego z mę- 
skim. 

Czas jednak zabrać się do polityki, a dać spokój 
niewiastom, które, jestem pewien, gdyby się nie 
bały, podłożyłyby także bombę pod mój dom. Jeśli 
mają rzeczywiście ten zamiar, prosiłbym, aby wy- 
konały go wtedy, kiedy mnie w domu niema, bo 
nie mam jeszcze ochoty opuszczenia tego padołu 
płaczu, choćby nawet w sposób tak niezwykły. 

Gdy sutrażystki walczą tak dzielnie na północy, 
na południu natomiast biją się mężczyźni. Biedny 
Turek, któremu każdy dotąd zazdrościł, znalazł się 
w położeniu bez wyjścia i choć nie chce zgodzić 
się na zawarcie pokoju i odstąpienie zwycięzcom 
swego europejskiego terytoryum, będzie, zdaje się, 
do tego zmuszonym, bo tam rwie się nić po nici, 
a Turcya jest właściwie ograniczoną do posiadania 
jedynie Konstantynopola i jego najbliższej okolicy. 

O Adryanopolu, Skutari i Janine niema co wspo- 
minać, prędzej, czy później, ulegną te twierdze nie- 
przyjacielowi, który rozporządza daleko lepszym 
materyałem wojennym. 

Ambasadorowie mocarstw radzą tymczasem w Lon- 
dynie, ponieważ zaś ze strony tureckiej bierze udział 
w obradach Hakki:basza, powiada się, że „pokój 
wisi na haku*. Kością niezgody, która mogłaby stać 
się powodem wojny europejskiej, to niezawisła Al- 
bania. W żaden sposób nie mogą się mocarstwa in- 
teresowane zgodzić na jej przyszłe granice, choć 
Włochy popierają Austryę w tym względzie i ra- 
deby były, by nowe państwo było jak największe, 
nie tracą bowiem nadziei, że prędzej, czy później. 
dostanie się ono pod ich bezpośrednie zwierzchnictwo. 

Polityczne pisma zagraniczne powiadają wyra- 
Źnie, że niezawisła Albania to woda na młyn włoski 
i dziwią się ogromnie krótkowzroczności austrya- 
ckich dyplomatów, którym się zdaje, że Włochy po- 
pierają ich dążenia z przyjaźni, gdy im tymczasem 
rozchodzi się tylko o to, by raz ulokować się wy- 
godnie na półwyspie bałkańskim. 

Coraz częściej pojawiają się też wiadomości o trój- 
cesarskiem przymierzu, które ma zagwarantować 
Europie dłdgotrwały pokój, ale zarazem zmienić 
z gruntu dotychczasowe stosunki polityczne. W da- 
nym wypadku musiałoby się rozpaść trójprzymierze 
i trójporozumienie. 

Cesarz Wilkelm, interesowany w tem, dotąd 
głosu nie zabrał, zajęty jest bowiem... cielętami zebu, 
o których wygłosił wspaniały wykład. 

Prusy święciły stuletnią rocznicę wybicia się z pod 
jarzma francuskiego, w czem tak dzielnie dopomo- 
gła królowa Ludwika, cesarz więc, skorzystawszy 
ze sposobności, zabrał głos i zaznajomił szerszą pu- 
bliczność ze swemi agronomiczno hodowlanemi zdol- 
nościami. 

Dotąd nie znaliśmy go z tej strony. 

W prywatnym majątku cesarskim, Kadinen, ra- 
czy on najmiłościwiej hodować cielątka zebu i jest 
tego zdania, że każdy prawdziwy Niemiec, któremu 
leży na sercu dobro kraju, powinien jeść tylko cie- 
lęcinę, a wówczas zakwituie dobrobyt i nastaną lep- 
sze czasy. 

Cielęta całego Świata, ‘które dotąd były w po- 
niewierce ogólnej nabrały przez to ogromnego zna- 
czenia, nic też dziwnego, że wysyłają do Berlina 
dziękczynną deputacyę. Dotąd. powiedzenie komuś : 
ty cielakul.. stanowiło śmiertelną obrazę. teraz 
możesz tak rzeknąć, ale musisz dodać: zebu! Z pe- 
wnością się nie obrazi... 

Najgorzej przecież na tem wyjdziemy my, gdyż 
nasi panowie rzeźnicy postanowili skorzystać ze spo- 
sobności i podnieść ceny niewinnej ci. lęciny, którą 
i tuk sprzedają już prawie na. wagę złota. 

A byłby już czas, by sytuacya jakoś się wyja- 
śniła lub zaciemmła dokładnie, na dzień bowiem 14. 
lutego starego stylu (2i luty, czwartek), zapowie- 
dział znakomity nasz spirytysta i astrolog, kryjący 
się pod egzotycznym pseudonimem Punar Bhavat, 
pan Czyński, wybuch wojny europejskiej, na co je- 
dnak, przynajmniej, jak dotąd, jakoś się nie zanosi, 
choć Delcassćgo. zdeklarowanego wroga Niemiec, 
zamianowała Franeya swym ambasadorem w Pe- 
tersburgu. 

Najmniej wrażenia wywołała śmierć cesarzowej 
wdowy chińskiej i Menelika, który podobno umarł 
już na prawdę, nie zajmowano się też zbytuio zmianą 
prezydenta Francyl. 

Pan Armand Fallieres usunął się w zacisze do- 
mowego ogniska, robiąc miejsce panu Poincaremu, 
osobistości bądź co bądź sympatyczniejszej od po- 
przednika. Celem uświetnienia uroczystości objęcia 
rządów przez nowego prezydenta pękło nadprogra- 
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mowo znowu jedno działo w Tulonie, Niemcom zaś, 
którzy nie chcieli zostać w tyle, spalił się balon 
Mainz II. 

Swoją drogą Francuzi nie mają szczęścia do 
swych armat okrętowych, a to podobno z powodu 
wadliwej fabrykacyi prochu, strzelającego w tył, 
a nie naprzód, tak, jak znów Niemcy do balonów 
i aeroplauów, palących się i eksplodujących prawie 
co miesiąc. 

Nic sobie przecież i jedni i drudzy nie robią 
z tego, coraz częściej zaczynamy bowiem spotykać 
w pismach codziennych wiadomości o zbrojeniach Nie- 

` miec i Francyi, mających stuć w związku z między- 
narodową sytuacyą. Tem dziwniejszem musi się to 
wydawać, boć Niemcy z drugiej strony zapewniają 
solenrie, że o wojnie absolutnie nie myślą i podej- 
mują się przyjacielskiego pośrednictwa między Au- 
stryą a Rosyą. i 

A są oni w tym względzie mistrzami, już Bis- 
mark dał się poznać w tej roli 1 zawsze zrobił na 
tem jakiś doskonały interes i to, co najdziwniejsze, 
zwykle kosztem swej sojuszniczki, Austryi, która go- 
towa wyjść i teraz na tem pośrednictwie, jak Ś. p. 
Zabłocki na mydle. 

Z mniejszej polityki zaznaczyć wypada pogłoski 
o ustąpieniu ministra Długosza, rzekomo z powodu 
nadwątlonego zdrowia, a właściwie z powodu cią- 
głych trudności na jakie napotyka przy przepchaniu 
reformy wyborczej do sejmu. Obecnie bawi w Nicei 
i nie kłopocze się wcale o Galicyę, która i bez niego 
powinna dać sobie radę. 

W razie, gdyby rzeczywiście nie udało się do- 
prowadzić do porozumienia między Polakami i Ru- 
sinami, w dobrze zasłużony stan spoczynku musiałby 
przejść ponadto i excellencya z pod Kawek, prezes 
Koła Polskiego i prawdopodobnie minister skarbu. 

Ponieważ zaś przebąkują także o rezygnacyi 
marszałka krajowego, hr. Gołuchowskiego, który nie 
czuje się na siłach, by módz kierować autonomiczną 
nawą, dla polityków otwiera się wiele wakansów 
nie też dziwnego, że we wszystkich obozach poru- 
szenie, jakby kto wpakował kij w mrowisko. 

W ubiegłą niedzielę obradowali demokraci w Kra- 
kowie, ludowcy aż w Tarnowie, we Lwowie zaś 
zebrała się komisya sejmowej reformy wyborczej, 
która zastanawiała się nad ilością członków przy- 
szłego sejmu i podziałem na kurye. 

„Dilo“ zapewnia, że Rusini, obstają przy swem 
minimalnem żądaniu przyznania im 30*/, mandatów 
i od niego nie odstąpią, jeśli zaś Polacy się nie 
zgodzą na to, to niema mewy o dalszych konferen- 
cyact w tej sprawie. 

Wiedeńskie natomiast pisma, zazwyczaj dobrze 
poinformowane o tem, co się u nas dzieje, zape- 
wniają, że sprawa sejmowej reformy wyborczej stoi 
w komisyi bardzo dobrze, i to tak dalece, że wy- 
dano już dyspozycye do zwołania sejmu na dzień 
4. marca. 

W chwili, gdy kończę kronikę (Środa w połu- 
dnie), czytam we wszystkich pismach codziennych, 
że pokój jest już prawie zapewniony, bo nawet 
wiedeńska Aeżchsposi zwinęła żagle (słowa „Nowej 
Reformy*) i przestała dąć w surmę bojową. 

Dzięki Bogu ! — powiada każdy — nareszcie może 
odetcłniemy 1 kto wie, czy nie popilibyśmy nawet 
szampana, gdyby nie to, że komisya finansowa Rady 
Państwa uchwaliła wprowadzenie od niego podatku 
w wysokości po ośmdziesiąt halerzy od butelki... 


„ B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, Linia A-B 
MAGAZYN BIELIZNY 


Krawatów — Obuwia 
Kapeluszy 
Przyborów do podróży 
Prawdziwe ang. Płaszcze 
i szkockie — Pledy. 


Papierki i tutki 
'cygaretowe 


BADIE 


Donabycia we wszystkich trafikach 
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Tragedya lwowskiego lekarza. 


Przed kilku dniami przechodnie ul Zimorowicza 
i sąsiednich ulic we Lwowie zostali wieczorem za- 
alarmowani wystrzałami rewolwerowymi. Kiedy po- 
spieszuno na miejsce strzałów, zobaczono przed do- 


Tragedya lwowskiego lekarza: Helena Janczarówna. 


mem Nr. 5 w kałuży krwi leżące dwa ciała męż- 
czyzny i kobiety. Rzucono się na ratunek, który, 
niestety, był już spóźniony. Kobieta była już mar- 
twa, a w zaciśniętej ręce trzymała kurczowo mały 
rewolwer browningowy, który pozbawił życia oboje. 
Mężczyznę, w którym poznano mieszkającego w owym 
domu dra Kazimierza Kruszyńskiego, podniesiono 
z ziemi, dawał on jeszcze słabe znaki życia. Po 
chwili odzyskawszy przytomność, dał się prowadzić 
na piętro do swego mieszkania, tu jednak na progu 
ponownie zemdlał i wskutek upływu krwi zmarł. 
Tragedya, jaka się rozegrała, a której ofiarą pa- 
dły dwa życia ludzkie, miała przebieg dramatyczny. 
Dr. Kruszyński od kilku lat znał młodą nauczycielkę 
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prywatną, pannę Helenę Janczarównę. Los zbliżył 
ich ku sobie i stosunek ten z małemi przerwami 
trwał 12 lat. Przed kilku tygodniami przyszło do 
scysyi między obojgiem, a następstwem tego było 
zerwanie. P. Janczarówna, która w ostatnich cza- 


sach była bardzo zdenerwowana, powzięła straszny 
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derstwa przybyła, stwierdziła, że pierwszy strzał, 
dany do dra Kruszyńskiego. był śmierielny, gdyż 
kula weszła pod lewą szczękę i wyszła koło p:a- 
wego ucha. Mieszkanie lekarza opieczętowano i od- 
dano pod straż policyjną. 

Cała sprawa wywołała we Lwowie wielką sen- 


Tragedya lwowskiego lekarza: Dom przy ul. Zimorowicza L. 5, przed bramą którego zamordowano dra Kruszyńskiego. 


plan. W dzień zabójstwa przybyła wieczorem do 
mieszkania dra Kruszyńskiego i chciała się z nim 
zobaczyć. Służący oświadczył jej, że nikogo niema 
w domu. Panna J. przemocą chciała się dostać do 
mieszkania. Wtem z ulicy nadszedł dr. Kruszyński, 
a zobaczywszy p. Janczarównę, zawrócił, aby się 
z nią nie spotkać. Ta spostrzegła go, pobiegła za 
nim i w sieni wywiązała się między nimi sprzeczka. 
Oboje wyszli na uicę, gdzie na dra Kruszyńskiego 
oczekiwała dorożka. Jeszcze kilka słów zamienili ze 
sobą i dr. Kruszyński, uczyriwszy jakiś ruch ręką, 
chciał wsiąść do dorożki i odjechać. 

Wtedy Janczarówna wyjęła nagle browning z kie- 
szeni i strzeliła dr. Kruszyńskiemu w głowę. Ten, 
ugodzony, runął na ziemię. Dorożkarz, przerażony, 
zaciął konia i odjechał. Janczarówna strzeliła drugi 
raz do leżącego, a kiedy spostrzegła podbiegającego 
do niej policyanta, włożyła browning w usta i cel- 
nym strzałem pozbawiła się życia. 

Komisya sądowa, która zaraz na miejsce mor- 


y 


MU 


oz 
rę 


(Fot. Biuro zdjęć fot., Lwów. 


sacyę, gdyż dr. Kruszyński był bardzo znaną osobi- 
stością. 

Illustracya nasza przedstawia dom, przed którym 
dokonano zabójstwa: 


Nowy most pod Przemyślem. 


(Do illustracyi na str. 2 i 8). 

Sprawność i pośpiech stanowią nieraz wiele przy 
prowadzeniu roboty. Wielkie znaczenie mają te przy- 
mioty zwłaszcza w dziedzinie prac wojskowych, gdzie 
od szybkości wykonania danego zadania bardzo wiele 
zależy. Próbę takiej umiejętnej roboty dał przed 
kilku dniami oddział kolejowy wojskowy. stacyono- 
wany w Przemyślu. Buduje się tam nowa kolej nor- 
malna jednotorowa. Kołej ta przechodzi przez rzekę 
Wiaz, na której miał być zbudowany most żelazny. 
Zadania tego podjęła się wojskowość i wykonała je 


Zmiana prezydenta we Prancyi: Plac przed Ratuszem podczas uroczystości objęcia rządów przez Poincarćgo. 
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doskonale. Most, zupełnie zdatny do użytku, stanął 
gotowy w przeciągu 12 godzin. Robotę wykonano, 
mimo iż na przeszkodzie pracy stanęły rozliczne tru- 
dności, zarówno terenowe jak i fakt, że robota mu- 


"I 


- 
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niepomiernie do podniesienia umiejętności uprawy 
ziemi oraz zużytkowania jej skarbów. Przedewszyst- 
kiem zaś Tow. rolnicze baczną zwracają uwagę na 
to, aby wyszkolić i wychować odpowiednich pra- 


Fabryka pieniędzy w Warszawie: Odkryte przy ul. Grójeckiej L. 40 laboratoryum fałszerzy monet. 


siała być wykonana przy wielkim mrozie. Aby most 
zmontować, trzeba było bić w łożysku rzeki silne 
piloty, na których następnie ustawiono żelazną kon- 
strukcyę mostu. 

Po 12 godzinach robota była skończona, a na- 
stępnie zlustrowała most komisya, złożona z licznego 
zastępu oficerów z komendantem Przemyśla gene- 
rałem Kummerem na czele oraz przy udziale inży- 
nierów kolejowych. 


Dla podniesienia rolnictwa. 


W pracy nad podniesieniem rolnictwa w kraju 
przodują Towarzystwa rolnicze. Pracują one zaró- 
wno w Galicyi, jak i w Królestwie, z wielkim po- 
żytkiem wskazując nowe drogi i przyczyniając się 


cowników i pionierów postępowej pracy rolnej w kraju. 
Misyę tę spełniają specyalne kursy rolnicze, w któ- 
rych biorą udział rolnicy różnych stanów, a które 
przez praktyczne i teoretyczne wykłady zaznajamiają 
uczestników z najnowszemi zdobyczami postępu w dzie- 
dzinie uprawy roli, chowu bydła, prowadzenia ra- 
cyonalnego gospodarstwa i t. p. Takie kursa, trwa- 
jące dziesięć dni, urządza w Warszawie corocznie 
Centralne Tow. Rolnicze w Królestwie Polskiem. 
W dzisiejszym numerze zamieszczamy grupę ucze- 
stników świeżo ukończonego kursu w Warszawie. 


Kradzież pięciu tysięcy koron. 


W okolicach Krakowa usadowiła się sprytna 
szajka włamywaczy, która od kilku tygodni rozbija 
jedną kasę ogniotrwałą po drugiej z rożnem szczę- 
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ściem, ale zawsze o tyle dobrze, że nie wpadła do- 
tychczas w ręce policyi. W ostatnich dniach rozbiła 
ona znowu kasę ogniotrwałą w likalu powiatowej 
Kasy chorych w Podgórzu. Złodzieje przy pomocy 
wytrychów dostali się do lokalu, gdzie „pracowali“ 
boso, jak wskazały ślady. Przy pomocy odpowie- 
dnich narzędzi otworzyli bok kasy i z wnętrza jej 
zabrali 5.00) K w gotówce. Następnie, równie zgra- 
bnie jak przyszli, przez główną bramę opuścili dom, 


Kradzież 5.000 koron: Rozbita przez włamywaczy 
kasa w Pow. Kasie chorych w Podgórzu. 


-w którym mieści się Kasa chorych i przepadli w mro- 


kach nocy. A4 
Wdrożone natychmiast śledztwo na razie nie przy- 
niosło żadnych rezultatów. 


Bombą i dynamitem. 
(Do illustracyi na stronie 10). 
Taką bronią postanowiły wreszcie walczyć su- 
frażystki angielskie. Gdy nieubłagany... rodzaj męski 


Dla podniesienia rolnictwa: Uczestnicy dziesięciodniowych kursów rolniczych, urządzonych przez Cen. Tow. Rolnicze w Warszawie. W środku kierownik kursu p. Pomorski. 
(Fot. Maryan Fuks, Warszawa). 
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pozostał głuchy na takie argumenty, jak obijanie 
ministrów i wybijanie szyb, bojowniczki równoupra- 
wnienia kobiecego postanowiły walczyć bardziej ra- 
dykalnymi sposobami... Ten nowy bojowo-dynami- 
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giczne dochodzenia, które zresztą były zbyteczne, 
gdyż przywódczynie sufrażystek same obwieściły 
z dumą, że wybuch był ich dziełem. 

Iilustracye nasze przedstawiają szkody, wyrzą- 


<A 


17 


fabrykując fałszywe banknoty i monety... Jedną z ta- 
kich fabryk wykryto w tych duiach w Warszawie 
przy ul. Grójeckiej Nr. 40. Była ona urządzona we- 
dług wszelkich wymagań techniki, jak to Świadczy 


` Fabryka pieniędzy w Warszawie: Małżonkowie Guteim:che'owie, aresztowani 


Zamordowanie prezydenta Meksyku: Grupa rewolucyonistów meksykańskich | 


towy okres swej walki rozpoczęły w tych dniach 
w willi angielskiego kanclerza skarbu Lloyda Geor- 
gea, gdzie pedłożyły dwa przyrządy wybuchowe 
z lontami. Jedna z bomb eksplodowała i wyrządziła 
znaczne szkody, zniszczyła bowiem wewnętrzne urzą- 
dzenie i uszkodziła mury. Z ludzi na szczęście nikt 
nie ucierpiał, gdyż willa nie była jeszcze zamieszkałą. 

Po wybuchu policya rozpoczęła naturalnie ener- 


NADESŁANE. 


HOTEL FRANCUSKI 


(HOTEL DE FRANCE) 

Kraków, róg ul. św. Jana i Pijarskiej. 
Włażcioiel hotelu p. Jan Lisiński, były długotetn 
kierownik boren Pollera, 

Położenie bardzo spokojna tuż przy plantach. 

W każdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd do budzenia, 
ciepła i zimna woda, pokoje z wannami, apartamenty familijne, 
windy elektryczne, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer 
męski i damski, autogaraż, automobil przy każdym pociąga. 


Ostatal wyra kamiertu | hygieny. Gasy bardzo przystępne. 


Na podarki Wielkanocna poleca firma fabry- 
czna S. Schein, c. i k. dostawca nadworny i kame- 
ralny w Wiedniu I. Bauernmarkt 10, 12, 14 zasłony 
do okien, składające się z dwóch skrzydeł koronko- 
wych po 100 cm. szerokich a po 300 cm. długich 
i z draperyi satynowej bordo lub oliwkowej o naj- 
modniejszym deseniu ton w tonie, 50 cm. szerokiej 
a 150 cm. długiej, z bortą z pasmanteryi, za wy- 
nagrodzeniem jedynie kosztów wyrobu po K 8:30 
za okno. Á 3 

Wysyłka tylko za wyraźnem powołaniem się na 
nasze pismo za pobraniem pocztowem. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 7. 
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W sądzie. Szarada: Mobilizacya. 


Bilety wizytowe: Pomocnik maszyni*ty. Handlarz uliczny. 
Minister kolonii. 
Zagadka: Bór, rób. 


Rebus: Krytyka bezstronna wytyka wady, ale i zalet n'e 
ukrywa, 


m LL 


dzone przez wybuch w willi, oraz drugi przyrząd 
wybuchowy, który nie eksplodował. 


Fabryka pieniędzy w Warszawie. 


We wszystkich krajach nie brak ludzi, którzy 
usiłują zdobywać pieniądze... „własną pracą“, t. j. 


Łamigłówka: A m i e n s 
S i e n n a 
A 87 eee i 
W y ko py 
Ka ch n a 
Ch I e b y 
Bo rg i a 
Chromy 


Łamigłówka literacka: 


Stare wrota. 
Owoce oświaty. 
Beatrice. 
Infantka 
Edyp w Kolonie. 
Sycylia i Kalabrya. 
Kę: chleba. 

i Italia. 

Dobre roewiązania nadesłali Pp: K. Osuchowski War- 
szawa, J. Lipski Kruków, D Sedyńska Kraków, J. Jakubowska 
Kraków, H. Wiewiórowski Jasło, J. Wilczkiew cz Sanok, 
M. Pianecka Kraków F. Gebhardt Kraków, J Roland Warszawa, 
K. Kam Kraków, H. Wincencik Kraków, A Duzak Kraków, 
A. Siatka Kraków, J. Łopatkiewicz Rzeszów, D. Łopatvński 
Lwów, K Cies eiski Warszawa, J. Wysoczański Jasło, A. Więc- 
kowska Warszawa I. Brzostowski Podgórze, J. Strojek Tar- 
nopcl, W, Potocka T:rnów, K. Armatys Kołomyja, J. Lisowski 
Sanck, R. Czarkowski Sokal, D. Chmura Lwów, H Piątek 
Pońwoło zyska, J. Reiter Brody, D. Jahoda Cieszyn, R Obraczay 
Morawska Ostrawa, Z. Sperliug Wiedeń, H, Trojacka Wiedeń, 
S. Fiala Lwów. A Gralewski Kraków, S B ätterfeiud Kołomyja, 
D. Rosenhaum Rzeszów, M Krawecki Lwów, A. Bandrowski 
Czestochowa, J Kwaśniewski Przemyśl. W Świrski Piotrków, 
K. Ostrowski Sandomierz, A. Biiń-ki Lwów, K. Sroczyński 
Wilno, H. Bukowska Winnica, J. Maciejowski Lwów, R. To- 
polnieki Kamieniec, M. Obst Lwów, J. Pick Warszawa, S. Cheł- 
mieki Wilno, R. Zenowicz Petersburg, J. Kalinowska Mińsk, 
J. Trepka Sandomierz, B.. „Osadziński Krosno, D. Bernatowicz 
Jasio, J. Broda Rzeszów, R. Kinalski Kolbuszowa, J. Scholz 
Przemyśl, H. Nowatka Przemyśl, S. Linderski Jaworów, J. Lesz- 
czyński Rozwadów, T. Nikiel Kraków, F. Horak Oświęcim, 
Opolski Tarnów, K. Radz ński Lwów, J. Jabłoński Lwów, 
. Radomska Kraków. J. Halski Janów, J. Zachara Mielec, 
. Wyka Tarnów, B. Sługocki Lwów, M. Raszka (Cieszyn, 
. Mróz Janów, M. Zamojski Lublin, J. Cieśliński Rzeszów, 

Livd nbaum Jasło, M. Klappholz Rzeszów, M. Minz Stryj, 
Me yński Zakopane, S. Wysoczański Poznań, 5. Karwowski 
Gniezno, J. Charzewski Kraków, T. Trąbczyński Przemyśl, 
K. Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, H Lima- 
nowski Warszawa, R. Giwiński Kraków, Z, Serwański Jasło, 
H. Kozicka Tarnów, J. Pytel Kolbuszowa, ©. Wang Tarnobrzeg, 
D. Engelberg Rzeszów, J. Antosz Tarnów, H. Popiel War- 
szawa, K. Giżyńska Kijów, H. Gliński Kołomyja, J Lewiński 


MRMRM 


fałszerze monet. 


illustracya, przedstawiająca laboratoryum do wyrobu 
fałszywych monet. W ręce policy wpadła nietylko 
pracownia, ale i sprytni fabrykanci w osobach małżon- 
ków Gutenmacherów, których aresztowano w chwili, 
gdy z całym spokojem oddawali się swej zyskownej 
pracy... 


Piotrków, R. Michalski Lwów S. Krzyżnnowsti Podgórze, 
S. Kwrczmarski Poddębie, M Cicho ka Brzeżany, H. Mazurkie- 
wicz Lwów. W. Kownacki Peznań, H. Zegartowska Bogu'ice, 
D. Schwadron Kraków, S. Rogozińska Kijów, I. Wolański 
Dąhraowa, M. Sokołowska Kraków, T. Kępiński Łomża, G. Górski 
Petersburg, M. Kunz Czerniowce, K. R. ich-nberg Cieszyn, 
M. Rawska Głogów, J Krnuszelnicki Lwów, D. Zawadzki Jasło, 
D. Gross Sanok, J. Pawłowski Zamość, W. Jannszewiczowa 
Warszawa, M. Serbeńska Bndzanów, E Bogdalska Koropuż, 
Cz. Kozłowski Warsz wa, K. Szum ńska Rawa Ruska, Ch. Ro- 
senbaum Borszczów, M. Grzesicka Warszawa, J. Kamiński 
Kraków. 


Nagrodę przez losowanie otrzymała p. H. Kozicka, Tar- 
nów. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
pi zesyłki. 


Głosy publiczne. 


Pod przewodnictwem radcy dworu, prof. dr. B. Wicherkie- 
wicza odbyło się walne zgrom dzenie „Sam 'rytanina Polskiego“ 
w din 18'b. m. Dotv.hczasowy komitet złożył sprawozdanie 
wykazujące szybki rozwaj Towarzyst*a nietylko w Krakowie, 
ale i w całej Galicyi W Krakowie liczy Towarzystwo 'złon- 
ków '1266 Towarz'stwo urządziło w Krakowie 24 kursa ze 
świe nym wynikiem, na kursa uczęszczało 1 64 osób. Z Ga- 
licyi zgłoszono kół „Samarytanina Polsk ego“ 33. 

Do wydziału wybrano: Prof. dr St. Brauna, dr E Bo- 
browskiego. dr Bujwida, prof. dr. Chłamsky'ego, dr Damskrego, 
dr. T. Janiszewskiego, dyr. kasy oszczędności Kowalskiego, 
prof. dr. Pareńskiego, doc. dr. Radlińskiegn, prof. dr. Rutkow- 
skiego, dr. B Rzegocińskiego. dr. Slużewskiego, dr. M. Sta- 
szewskiego, dr. Z. (senior) Wachtla, radcę dworu prof. dr. 
B. Wicherkiewicza. s 

Do komisyi kontrolującej wybrano: Dr Kwaśnickiego, dr. 
Piotrowskiego i dr. Kwi tkowskiego; do sądu polubowego: 
prof. Pilsa "r. Bogdanika, dr. Gawlika, dr. Sikorskiego, prof. 
Ciechanowskiego, dr. Kr ysztonia, dr, Klęska i hr. Szembekową. 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13 =— Telefon 43 
Futra, płaszcze angielskie, 


zimowe kostyumy, . 
najnowsze brokaty na suknie. 


z każdego numeru 
po połowie ceny © 
własnych kosztów. - 


Nowości ilustrowanych" 


Jw tisane Odsrzedaje fotografa i Kisze tynkow 
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łupieżowi. 
Główny skład mydeł 


Malinowskiego z Wurszawy, 


Nowość! „PNEUMO“ 


aparat do samodzieln=go masażu 
twarzy, polecony przez powagi 
lekurskie, usnwa / zmarszczki, 


odświeża mawet zwiędłą cerę 
k-mplet z sposobem użycia 


KOLE 1. 0 
Krem do aparatu Pneumo. 


ER ACM i SPOLA 
E [8 
„KRAKÓW ~» 


Dla rysowników 
Stanisław ABL szy 


ykstuska 3 


z czerwone- 

go inlelu, do- 

brze wypeł- 
niona, 

1 pierzyna 
lub 1 piernat 
180 cm. dtu- 
> gie, 116 cm. 

szerokie po 
Kor. 10—, 12—, 15*— i 18'—. 
2 m. długie, 140 cm. szer. K 13:—, 
15—, 18'— i 21'—. 1 poduszka 
80 cm. długa, 58 cm. szer. K 3'—, 
3'50 i 4—, 90 cm. długa, 70 cm. 
szer. K 4'50 i 5'50. Wykonuje się 
łakże wedle każdej podanej miary, 
materace włósiane z 3-ch części 
na 1 łóżko a K 27'—, lepsze 4 

K 33:—. 

Wysyła franco za zaliczką od K 
10— wzwyż. Zamiana i zwrot 
za zwróceniem porta dozwolona. 


Benedykt Sachsel, Lobes 
Nr. 265 koło Pilzna (Czechy). 


KWARGLE 


pikantne, 1 skrzynka 150 szt. 

(2'/, kopy) za 4 kor. wy- 

syła fabryczny skład serów 
Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7/n. 


Cenniki wszystkich gatun- 
ków serów wysyłamy darmo 
i opłatnie. 


(Zk zk zak 4 


Ani przeciwników, ani rywali 


nie mają tutki cygaretowe „Framos* 
Palą się M 4 równo, a co najważniej 
sze, że dym ich jest niezwykle łagodny 
i chłodny. — I nie wnosić — albowiem 
bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych 
włókien liści morwowych, przy zastoso- 
waniu najnowszych zdobyczy chemii i te- 
chniki, A przytem ów wynalazek mój, 
a zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata 
Salvesol*, umieszczona w ustniku, wła- 
sności te podwyższa i potęguje. „Framos* 
nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, 
mniej do średnio mocnych, wskutek swego 
nader delikatnego włókna roślinnego. 


Przy zakupnie tutek żółtych — proszę 

uważać, czy ma pudełku jest słowo 

„Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej jakości, 


Do nabycia we wszystkich trańkach. 


M? W. BEŁDOWSKI 


Pabryka Tutek i Bibutek 
cygaretowych w Krakowie. 


UTKAGH CYGARETOW 


PERFUMY, KREMY, MYDŁA, PUDRY ŚMIGUSY w różnych kształtach. 


Woda kolońska na wagę. — Woda kolońska krajowa 


W dziale perfumeryi artykułów toaletowych Wanda. 1.orygioalne ćw. kkonach: 


H POD 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


i kosmetycznych pierwsze nowości na składzie | Farby i papier do pisanek. — Kompozycye do sporzą- 
dzania likierów. 


SCHAMPOO-TAROOL 


jedyny środek do mycia głowy i przeciw 


s - “M 
Bez pytania 
tylko wtedy ubieracie się 


Faństwo elegancko i taniu 
gdy spowadzacie 


męzkie ldams ie materye 


jak i ślaskie płócienne 
towary wnrost 


z I. śląskiej wywozo- 
zowej fabryki sukna 


„SUDETIA: 


Jage 'ndorf N . 15 
Śląsk wschodni. 


Żądajcie próbek ! 
Resztki za hezcen! 


Wyszła kstążka pełna kumoru p. t. 
Maciek Bzdura 


zawierająca zbiór bardzo za- 
bawnych opowiadań 224 str. 
Cena księgarska K 2'40. 
Wprost n autora, z powoła- 
niem się na niniejsze ogło- 
szenie tylko K 2 już z 
przesyłką pocztową. Wysyłka 
odwrotna. Adres. przekazy 
Ant. St. Bassara, Kraków 
ul. św. Tomasza 32. 


Aparaty fotograficzne 
z drzewa i met lu du rze 
konstruowane, nie z tektury 
jakie tani: polecają niefuch. 
ludzie. Cena z płytami, pa- 
pierem, chemkaliami i kur 
sem nauki. Porto os: bno 


„ stojący „ m 
z klap h 
„ 300*— 


9 70 


Alir. Birnbaum fabryka apa- 
Tatow, Hirschberg 104 Czechy 


NAZWĄ = 


r 


IKULE i 


Polecają n? jtaniej 


SKA Kraków 


Rynek 37 


KRĘGLE 


uun Sunetum 
Przybory 
bilardowe 


w największym 
wyborze. 


ZAŚ 5 
zaj | 


PIŁKI NOŻNE! 


i wszelkie przybory sportowe. 


APARATY GIMNASTYCZNE. 


Nr. 9 


LAWN-TENNIS 


q N RAKIETY, prasy do tychże, 
4> PIŁKI, 
A SIATKI. 


BUCIKI. 


PRZYBORY 
RYBOŁOW CZE. 


Wrotki ameryk. $ 
na kółkach. 


i A CH ig 


500 Koron 


zapłacę, jeżeli uagniotki Pańskie bro- 
dawki i skórę zrogowaciałą nie usu- 
nie w *-ech dniach mój niszczyciel 
korzeni „Riasalbe*. Cena 1 słoiczka 
wraz z listem gwaranc. 1 korona 
Kemeny'ego „Ideal“ woda do ust u- 
suw a bol zębów, n'eprzyjemny zapach 
ust i skutecznie zapobiega psuciu 
się zębów. 1 flaszka K 150. 
Bemćry, Mas: hau 
I. Postfach 12/54 (Wegry). 


Linia Hamburg-Ameryka 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 
Hamburg - Nowy-Vork 
Hamburg — Filadelfia 
Hamburg — Kanada 
Ha" burg — Brazylia Hamburg Ameryka 
Hamburg — La Plata środkowa 
Hamburg — Arabia Hamburg — Wenezuela 
Hamburg — Persya Hamburg — Kolumbia 

Hamburg — Afryka Hamburg — Kuba 
Hamburg— Indye Zach. || Hamburg — Meksyko 
Antwerpia —Kanada. 

Linia Hamburg—Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 
cztery klasy przewozowe 
I. kajota, II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa- 
rowce linii H.mbug— Ameryka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygodny przowóz dla po- 
dróżujęcych w kajutach i wy hodźców. 


O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do gene- 

ralnej reprezent. linii Hamburg—Ameryka, Wien I, Kórntnor- 

strasse 38, albo do jej agenta we Lwowie, ul, Gródecka 95, 
w Czeruiowcach, Herrengasse 16. 


BEE TPN A R A 
Siwe włosy 


i siwa broda powodują stery wygląd. 
Posługuj Pan się wyłącznie tylko 


VITEK'a NICINEM 


nowy, blond, brązowy albo cz*rny A K 2— 
albo Witeh”a Nicinem pojedynczym à Kor. 1'— 
a włosy Pańskie otrzymają pierw:tny naturalny kolor. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Je- 
dynie prawdziwy z fabryki kosmet. i prepar. dyetyczn. 


Fr. Vitek i Sp., Praga Il, Wassergasse 19. 


SKŁADY: Kraków: droguerya Fr. Zopotha i Sp 
Przemyśl M.: apteka Schwarza. 1 


j Aiti is => 
' ALUMINIUM 
wiedeń 


Centrala: Mariahi:fe"str. 47 
Skład: Woll- eile 18. 
Kompletne garnitury ku- 
chenne od K 40. Modne 
domowe, kuchenne i po- 
drónże artykuły. 


Ilustrowany cennik darmo. 
Wysyłki od K 40. opłacone. 


SRR gn rr >. 2 ważć” 


„Nowość! „BUTTERIK's" GOLE. 
Żurnal sezonowy na wiosnę i lato 1913 zawie- 
rający 5000 (pięć tysięcy) modeli oraz go- 
towe Kroje do wszelkich modeli w tym albu- 
mie zawartych dla Pań i dzieci na wszystkie 
miary do nabycia. — Cena żurnalu K 3, z prze- 

syłką K 3:50, za zaliczką K 4, również 
„BUTTERIKS*" wydanie mniejsze. Cena K 
1'50, z przesyłką K 1-90, za zaliczką K 2:25, 
ponadto „FAVORIT: żurnal sezonowy na 
wiosnę i lato 1913, cena K 1, z przes. K 1:40, 

za zaliczką K 1:65 poleca 
M. LANDAU, Kraków, ul. św. Krzyża 5. 


Wzory materyałów dla panów i pań na 


nowe ubrania na Wielkanoc 


proszę zamówić u firmy 


wywozowy dom sukna i modnych 
Prokop Skorkowsky | syi TATON diu panów i pań 
w Humpolcu, Czechy. 
Na życzenie załatwimy także uszycie ubrania dla panów 


PODAGRA 


reumatyzm, ischias, darcia, kłucia, katar efc. znikają już po 
krótkiem użyciu, przez znakomitych lekarzy tvsiąckroinie wy- 
próbowanego i polecanego środka 


MENFOR 


Menfor jest idealnem środkiem do nacierania przeciw zaziębie- 

niu i chorobom wszelkiego rodzaju, w postaci wolnej od tłusz- 

czu, schnącej maści, którą bolące miejsca nacierając, uśmierza 

ból zadziwiająco szybko. W tubach a K 2-50. tuba próbna 
K 1'50. Zamówienia od 6 tub darmo. 

Skład główny: Apieka „zum Schwan* Wiedeń I[22 

Schvttenrinę 14. 


EAU 


Światowy 
magazyn 


tylko gotowej konfekcyi damskiej 


Au Bonheur Des Dames, Kraków 
== ulica Floryańska L. 10 = 


NOWOSCI TLLUSTROWANE 


a w m 


Zdolnych zastępców 


do sprzedaży wszelkich w Austryi dozwo- 
lnych losów, przyjmie wielka bankowa 
instytucya na najwyższą prowizyę lub 


Kobi Siy kiore pięnność »wĄ naprawde pie- 
i lęsnować pragną, używają tylko 
prawdziwegs cudownego środka oryent „Zei 
dijje", ktore to preparaty do najlepszych 

należą jakie wynaleziune zostały i są dlatego 


w domach kobiet 
najwyższych dygnitarzy ACE wize 
dzie do spotkania. Creme eidijje* (K 2'- 
i K —'80) nazwany: Arcydziełeni oryentaln:j 
kosmet. Proszek do mycia włosów „Żeidijje” 
(K 1:50) i niydło „Zeïdijje“ (h 1*—) utrzymu- 
jące skorę w delikatności. Puder „Zeńdijje” 
biały, różowy i kremowy (K 2' ) zakrywa 
dysl rztnie wszelkie wady very. Periumy 

eidijje* w woni: fiołków, bzu, lilii, róż, 
bławatków, heliot*opów, jaśmin. i „Zatdijje” 
(K 4:—) udzielają ciału Śwież. i pr.zyjemiiegu 
zapachu. Fleur des roses „Zeidijje” (K 3'— ) 
nadaje bladej erze niedustrzeg. różowy kolor. 
Kilkakro*rie pre niowane! 
znaniat Zamówienia uskutecznia się dyskretne 
od K 10'60 przesyła się opłatnie. Jedynie prawi 
dziwe tylko w „Pertume:yi Orientale“ Ph. Gn- 
stav Proche, Bréka (Bośl.ia). Ządajcie: „Zet- 
dijje złotą kaięgę a a CU ność Do 


AA = 


= 


Niezliczone u- 


Panie Gospodynie! Baczność! z 


Nie kupujcie żadnego masła ami nit podobnego dopóki (EK 
skesztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, Światowej Bp 


- BLAIMSCHEINA | 


„UNIKUM *': 


66 5 
MARGARYNY 


„UNIKUM* nie jest żadnym tłuszczem roślinnym. 
„UNIKUM” jest z najczystszego i najlepszego tłuszczu | 
zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zowanej i dlatego posiada największą war- 
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy. $ 
„UNIKUM” nie jest produktem sztucznym, tylko czy- 
stym naturalnym. 
„UNIKUM” jest o 50 /, tańszy i o wiele wydatniej- 


szy od masła. 


TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA jest tym 
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
służyć zamiast masła, który wszystkie do- 
tąd inne ee "środki przewyższa. 


„UNIKUM” BLAIMŚCHEINA jest przez stałą 


państwową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie jest uwidocznione. 


Szanowne Gospodynie | 


Nie dajcie się przez inne namowy w błąd wprowadzić 
i używajcie zamiast masła przy 


HE. 
ES 


m. deo 


oi wieze rz -- 


| smażeniu 
| pieczeniu 
gotowaniu 
jako dodatek do chieba 
wyłącznie 


16 
gp PL AMSCHEINA „UNIKUM MARGARYNY 
(© wszędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatnie! 


VEREINIGTE MARGARINE- UND 3 
1 BUTTERFABRIKEN, WIEN XIV. Bg 


RENRUUNZENIEBNKOCSECJZEBG 


BZUNESSNZENUEKSZEBKI 


Najelegantsze ubrania 
M. CZAJA i w. RECHOWICZ, Kraków, ul. Mikołajska 24. 


stałą pensyę. 


Zgłoszenia listowne tylko zdolnych pracowników 
do kantoru wymiany „Krakowski Merkury". 


| Jotowt pierzyny 


Kraków, Rynek gł. 9. 


ajlepBze -nob 


tudlo 


1 lg. szarego, daTtego kor 


lg. śnieżnobiałego 


K6 
yachu brzutznego K 12. 


wysyłka franko. 


TANIE PIERZE 


le szego gat. K *'40, nin 
gat. nawpół białego K z%u, 
AFU puchowego K 510, 


dartego » najl. jakosci K 6'44, 
K 8. 


1 klg. szarego“ puchu 
7, białego K 10, najt 


krzy coOQior=u ud ñ klg. 


w grubonicianego czerwonego, nie 
bieskiego, białego lub żółtego in- 


ietu (Nanking), I pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
pchane nowem, sSzarem, Czyszczonem, jędrnem i trwałem pie- 


rzem K 16, półpuchem K 20 
K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3*—, 3'50, 


, puchem K 24, sama pierzyna 
4'—, pierzyny o 200 cm. 


dhig, 140 cm. szer. K 13, 14:70, 17: 80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
70 em. szerok. K 4:50, 5:20, 5'70. Podściółki z mocnego gradlu 


'80 cm. dług. 116 cm. szer. K 12'8 
iczką, od 12 kor. z bezpłatnem opakowaniem. — Zamiana do- 
żwolona, za rirna"*'ae" sig zwracamy pieniądze. — Dokła- 


s. Hłomisch w reschenitz Nr 757 (Czechy;. 


ETZ 


ALOJZY MAJEWICZ 


w Krakowie, ulica św. Jana L. 4 
długoletni przykrawacz i kierownik fachowy w pierwszorzędnej firmie 


0. 14-80. 


dne cenniki darmo i opłacone. 


Baczność! 
Precz z blag 


bólu wprowadza i wykonuje według 


puklinowe. 


sy brzuszne, przyrządy 


Na żądanie mogę przybyć osobiś 
(EB GEM ETS PD WZ] OM EIN VJ 


Sztuka zdobycia majątku 


Na mnóstwo zapytań o tę niepospolitą 
książkę odpowiada się, iż ma ona 320 
stron i kosztuje sprowadzona od autora 
z przesyłką K 3:50. Autor, prof. Stefan 
Górka mieszka w Krakowie, ul. Kar- 
melicka 21 i posyła bezpłatnie każde- 
mu, kto żąda, dokładny opis i treść 
tej książki. 
MC CESE CO CSCHO EECC CY [W ETCI 


$ nału przepuklinowego pasy prze- 


Wysyłka za za- 


Dla cierpiących na przepuklinę i to w naj. 
cięższych wypadkach bez najmniejszego 


ka- 


Jedyny zakład Bandażo- ortopedyczny 
H. Bogdanowicza 


Kraków, Floryańska 9a. 
Poleca również: Bzmurówki i pa- 


do 


równania różnych części ciała. 
Dia Pań damska obsługa. 


cie. 
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płaszcze, raglany, kostyumy angielskie, aksa- 
mitne, pluszowe żakiety i płaszcze futrzane. 


Wybór wielkomiejski. 


Ceny niebywałe niskie 


kamer. 
dostawca 


Zupełnie HIKINEN jest 


eżeby Pani, która nosiła 


[I er-Ma 


| to ARCYDZIEŁO SZTUKI KROJU 1 RCYDZIEŁO SZTUKI KROJU | 


CEŁ: 


mogła nosić gorset innej 
marki 


PIESEN 


Kraków 
ul. Grodzka L. 4 
Telefon 1534. 


Salon modeli: Paryż 39 
Rue de l'Kchiquier. 


ł | Pierwszorzędny specyalny 
„w Dom Gorsetów 
A A w Monarchii. 
Filie: Wiedeń, Lwów i Mor. Ostrawa. 
Wyłączna sprzedaż patent. opasek dla 
Panów i Pań „LA NEA“ Dra Fr. Gle- 
narda w Paryżu. 

Proszę żądać nowego luksusowego katalogu 

darmo i opłantie. 


EACOGOGACACACYCH 


l-a Kanaryiskie śpiewaki I 
HARCEŃSKIE KANARKI 
najlep-ze z 
istnie jących. 


Odznaczone 
c. k. państ- 
wową i kra- 

jowej kultury nagrodą. 

Cena 4 K lu, 12, 16, 20 i 
wyżej. Prima samiczki K 8, 
4, 5. Pewna dostawa ży- 
wych. 14 dni czas próby. 

Cenniki darmo. 
Fryderyk Saner, Graslitz 


(Erzgebirge). Hodowlany i wy- 
syłkowy dom od 1880 r. 


BRAGG 


in do uylęgani 


domowego i dzikiego ptactwa 
rentowny chów drobin 
dobrze wypróbowane i tanie, ra- 
sowy drób wazelkiego ro- 
dzaju, wszystkie przybory dó 
chowu dostarcza specyal. fabryka 
Nickerl & Oo. sp. z ogr. por. 
centrala: Wien-Inzeradorf, 
Triesterstr.. 30. Nr. telef. 9120. 


Żądać darmo cennika Nr. 72. 


9 godnie TYLKO 


-MYDŁA e eE 
Si * Maryana Malinowskiego 


męskie i z najlepszych materyaiów angiel- 
skich i krajowych, w cenach najprzystęp- 
niejszych, można zamawiać tylko u firmy 


Otworzył własny zakład krawiecki 


Wykonuje wszelkiego rodzaju ubiory męskie z największą 
starannością. — Na składzie materyały krajowe i zagraniczne. 


Ceny najprzystępniejsze. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


MICHAŁ MORPHY. 


TAJEMNICA POGRÓMCZYN 


Powieść z francuskiego. 
4 

Wyborny papuś sprzedał niejako rękę siostrze- 
nicy wpierw jeszcze, zanim otrzymał jej zgodę, 
i wydawało mu się to bardzo naturalnem. 

— Anielo — rzekł do niej pan Vernier — pe- 
wien mężczyzna bardzo dobrze ułożony zrobił mi 
zaszczyt, prosząc o twoją rękę. Jest to pan Sigrist. 
Bądź dlań przychylną, bo to niespodziewana partya 
dla ciebie. 

W istocie, pan Sigrist, mężczyzna zaledwie trzy- 
dziestoletni, znajdował się na czele kilku posiadło- 
ści, które wydzierżuwiał bardzo drogo Anglikom 
w pełni sezonu. 

Aniela nie opierała się wcale. Przyjęła towarzy- 
stwo pana Sigrista, który zaczął od ostrzeżenia 
swojej narzeczonej, że skoro ma być jego żoną, 
winna przeto postępować tak, a nie inaczej, robić 
daną rzecz według jego widzimisię, a nie w spo- 
sób inny. 

Młoda dziewczyna bynajmniej nie była w nim 
rozkochaną, zresztą nie miał on w sobie nic ujmu- 
jącego. Był mały 1 nosił okulary. Włosy miał czarne, 
a i broda jego, rozdzielona na parę faworytów, 
była również czarną. Jego oczy były zielone i uni- 
kały cudzych spojrzeń. Ponadto cały był czarny, 
czarny od nóg do głowy. I ubiór i dusza były w nim 
jednakowo «czarne. 

I taki to ptak nocny zagrażał biednej dziewczy- 
nie, która była nawskróś białą, białą i trwożliwą, 
jak gołąbka ! 

Jeździła z wujem do Paryża, tak dobrze dla zo- 
baczenia stolicy, jak dla odsunięcia się od swego 
przyszłego męża Pan Vernier zabrał ją ze sobą, 
oświadczając jednak, że za powrotem wyjdą zapo- 
wiedzi. To też powrót nie był wesoły. Aniela pa- 
miętała Monte:Leona, a jego uroda stanowiła rażący 
kontrast z obrzydłym krukiem, którego przypomi- 
nał Sigrist. 

Nędza biednego rysownika nadawała nieco poe- 
zyi całej jego postaci. A młode dziewczęta pasyami 
lubią wszystko, co jest poetyczne i interesujące. 
Aniela była jak inne i stanowiło to u niej jedną za- 
letę więcej. Miała przeczucie, że młodzieniec piękny 
i ujmujący, a który dużo wycierpiał, byłby najlep- 
szym z mężów. Ale związaną była z Sigristem. 

Biedną Anielę ogarniał tedy nielada smutek, gdy 
powracała do Bolonii. Wśród tych smutków nad- 
jechał Monte-Leon. Dwa do trzech razy miał okazyę 
widzenia pię:nej siostrzenicy szefa, i odtąd cały 
czas przemyśliw ł nad tem, jakby się dało spotykać 
ją codziennie. Dało się to bez. wielkich trudów. 
Może i Aniela dołożyła nieco dobrej woli ze swej 
strony. 

Rysownik pracował ku zupełnemu zadowoleniu 
zwierzchnika za trzy tranki i trzydzieści trzy cen- 
tymy na dzień, jakie pobierał. Ten ostatni, który 
dawniej drogo płacił za rysunki, był zachwycony. 

Monte Leona wtajemnicz: no niebawem w sekrety, 
dotyczące rodziny Veruierów. Dowiedział się, że 
siostrzeniea posiadała dwakroć sto tysięcy franków, 
nie licząc domu, zamieszkałego przez Vernierów 
w mieście wyż-zem. Wszystho w tym domu nale- 
żało do niej, nie wyłącz:jąc mebli. Wiedział też, 
dzięki gadatliwości urzędników, że pan Sigrist za- 
warł brzydki układ z panem Vernier. Ten ostatni 
miał zachować dom dla siebie, a całe dwakroć sto 
tysięcy miały zostać ulokowane na fab"yce. 

Sigrist, nie odznaczający się zbytnią dyskrecyą, 
owszem wielce próźny, nie ukrywał się z przyszłem 
swojem szczęści: m. 


Pewnego razu, rozmawiał z Monte-Leonem. Ry- 
sownik miał jedno tylko pragnienie: połamać kości 
swemu szczęśliwemu rywalowi. Na- okazyę nie trzeba 
było długo czekać. 

Sigrist postępował już despotycznie we fabryce, 
w charakterze przyszłego wspólnika. Wydawał roz- 
kazy i krytykował na lewo i na prawo. Jeden z ry- 
sunków Monte-Leona wydał mu się słabym i nie 
ukrywał bynajmniej swojej opinii. 

— To obrzydliwe — mówił — fabryka nigdy 
z tego nie skorzysta. 

— Ależ — odparł Monte-Leon — ta kopia. 

— Wszystko jedno, jak nie nie warta. 

— Pozwoli pan, że będę innego zdania. Proszę. 
zechcij pan porównać z oryginałem, tym oto. 

— Mówiłem panu, że to obrzydliwe. 

— A ja panu mówię, że się pan nie nie zna. 

— Smiałek | 

—  Niedouczek ! 

— Jak pan śmiesz głos podnosić, pan, którego 
pan Vernier podniósł z ulicy. 

— Precz stąd! — zawołał Monte-Leon. dopro- 
wadzony do ostateczności — idź pan zawracać głowę 
biedaczce, o której posag najwięcej c chodzi! 

— Zebrak! Nędznik ! 

Sigrist nie dokończył, gdy dostał jeden z najdo- 
tkliwszych policzków, jakie sobie wyobrazić można. 

Nastąpiła bójka, w której narzeczony pięknej 
kuzynki szefa został poturbowany niezgorzej. I to 
w obecności robotników. 

Zacisnął pięści z wściekłością i wyszedł, rzuca- 
jac klątwę, pełną nienawiści. 

Pójdziesz pod sąd! 

Rzucono się do Monte-Leona. 

— On poda skargę na pana — mówiono doń — 
to podła dusza! 

Monte-Leon w wilię tego dnia dostał pensyę. 
Poszedł do domu i napisał długi list do swego przy- 
jaciela Carboniery, w którym wyłuszczył wszystkie 
szczegóły zajścia. Następnie, udał się na pocztę 
i przy liście wysłał pięćdziesiąt franków. Już miał 
wracać do domu, gdy spostrzegł dwóch policyantów, 
prowadzonych przez pana Sigrista. 

Ten miał wpływy i skorzystał z nich, ażeby się 
zemścić. W kwadrans potem Monte-Leon, zamknięty 
na cztery spusty, rozpamiętywał o niewłaściwości 
policzkowania prowincyonalnego tuza, naset mając 
racyę za sobą. 


ROZDZIAŁ IV. 


Przeprowadzacz. 


Sigrist przeleżał cały dzień w łóżku. Wielkie 
było oburzenie małżonków Vernier i siostry pani, 
gdy się dowiedzieli o zajściu. 

Nazajutrz Sigrist przyszedł ich odwiedzić. 

— Ten golec — zawołał fabrykant — śmiał 
pana znieważyć! 

Pani fabrykantowa i jej siostra wydały także 
krótkie jęki. Tylko siostrzenica nie rzekła ani słowa. 
Zbladła okropnie, dowiedziawszy się o zaaresztowa- 
niu Monte-Leona. i 

— To mnie oburza! — zawołał p. Vernier. — 


.Mówmy więc o czem innem. Mój drogi Sigriście, 


zapow edzi wyjdą z końcem tego tygodnia. Chciał- 
bym, żebyś zaślubił Anielę z początkiem przyszłego. 

Aniela wybąkała słów kilka. 

— (o ty mówisz? — spytała ciotka. 

Natury najbierniejsze zdobywają się na chwile 
buntu. Nieszczęście, jakiemu uległ Monte-Leon, pod- 
nieciło młodą dziewczynę. 

Mówię, że nie do sądu zwraca się taki pan, 
który dostał policzek .. i... 

Potrójny okrzyk zayłuszył dalszy ciąg jej zda- 
nia. Nagły wybuch bomby nie spowodowałby więk- 
szego wrażenia. 
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Nowo otwarty MAGAZYN OBUWIA. 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 —— TELEFON 516 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


obuwie dzieciece, damskie i meskie. 


Sigrist, biały z gniewu, pierwszy zdobył się na 
zabranie głosu. 

- Pani najmniej przystoi — rzekł — potępiać 
mój postępek. 

A siostrzenica, cała we łzach i rozpaczy, odparła: 

Tak, ma pan słuszność... Tembardziej, że ja 
zawsze będę obcą dla pana. 

— Nie wyjdziesz za pana Sigrista? — zawo- 
łała pani Vernier. 

— Nie, nigdy! 

-- W takim razie, pójdziesz do klasztoru! — 
krzyknął fabrykant, nie bacząc, że jego siostrzenica 
byia pełnoletnią i że mogła była kazać mu wyjść 
od siebie. 

Ale, praktyczny przedewszystkiem, i dbały o przy- 
szłość. dodał: 

— Masz mi podpisać te papiery. 

I otworzył pugilares. 

Dziewczę, po błysku odwagi, było bliskie omdlenia. 
Skierowała się ku drzwiom, ale pan Vernier po- 
chwycił ją za ramię.. Nagłe dał się słyszeć jakiś 
hałas w domu. Służąca z kimś się przemawiała. 

— Ach, zawracasz mi pahna głowę! — obruszał 
się czyjś głos potężny. 

I Carboniera, w odzieży pomiętej, wdarł się do 
pokoju. 

Pan Vernier trzymał jeszcze siostrzenicę za 
ramię. 

Carboniera ujął fabrykanta za kołnierz i odrzucił 
go w przeciwległy kąt pokoju. 

— Ten także! zawołał nieszczęśliwy burżuj. — 
Co za niewdzięczność I | 

— Ach, chyba nie będziesz pan pretendował 
o moją wdzięczność za to, żeś mi doradził, ażebym 
został przeprowadzaczem - odparł przejaciel Monte- 
Leona. 

— Żechciej pan wyjść za drzwi! — zawołał Si- 
grist — bo każę i pana zaaresztować. 

— Ty, błazenku, i za cóż to? 

—- Bo pan nie jesteś u siebie. 

— A ty, mój mały? 

— Ja jestem u mego przyszłego teścia. 

— A gdzie jest ten twój przyszły teść? 

— U siebie. 

— Łżesz, łotrze, dom ten stanowi własność tej 
panienki, tu obecnej. 

Pan Vernier wydał okrzyk wściekłości. 

— Precz stąd! — huknął, przerażony odkry- 
ciem prawdy przed siostrzenicą. 

— Nie wyjdę! — odparł Carboniera. 

— Idź do swego pokoju — zwrócił się tabry- 
kant do siostrzenicy. 

Ta chciała mu być posłuszną. 

— Pani mi przebaczy -- rzekł Carboniera — 
to nagłe wejście, ale przybywam wyrwać panią ze 
szponów tych oto ludzi. Otrzymałem list od mego 
przyjaciela Monte-Leona. 

— Siedzi w więzieniu — przerwał Sigrist — 
kazałem go zaaresztować. : 

— Ach, to tyś to zrobił! No, to masz ze 
mną na pieńku! — a zwracając się do Anieli, Car- 
boniera ciągnął dajej: — przybyłem tu ofiarować 
pani swoją radę, ponieważ jestem studentem prawa 
i zam się trochę na tem. 

— Wychodź pan! — huknął Vernier. 

— Wychodź! - zapiszczał Sigrist. 

— Wychodź, wychodź! — krzyezały obie star- 
sze panie. i > 

Carboniera trzymał się swego. 

— Pani — mówił do Anieli — pani posiadasz 
majątek osobisty, wynoszący dwakroć sto tysięcy 
franków, a i te wszystkie meble także nalezą do 
pani. Jesteś pani pełnoletnią, a więc wolną. Czy 
pani chcesz poślubić tego wyrzutka i dać się ogra- 
bić? Czy raczej pozwolisz mi pani, ażebym całe to 
towarzystwo wyrzucił za drzwi? 

Koncert zgorszenia powitał tę osobliwszą poradę 
prawną. Aniela milezała. 
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— Kto milczy, ten się zgadza — zakonkludo- 
wał Carboniera. 

I jedną ręką chwycił Sigrista i umieścił go so- 
bie pod pachą, drugą zaś popychał fabrykan'a. 

Przybywszy do drzwi frontowych, wypuścił Sj- 
grista, ażeby je otworzyć. 

Poczem wypchnął go na ulicę wraz z przyszłym 
teściem. 

— To dwoje! — zawołał, wracając po scho- 
dach — gdzież reszta ? 

Ale pani Vernier i jej siostra, wydając okrzyki 
przestrachu, uciekły, jak tylko mogły najspieszniej. 
Carboniera biegł za niemi, klaszcząc w ręce. 

— Ruszajcie się, stare wywłoki, a prędzej, nuże! 

Pan Vernier, jego żona i jej siostra, wraz z Si- 
gristem znaleźli się na trotnarze wśród tłumu gro- 
madzących się gapiów. Wszyscy byli z gołemi gło- 
wami, w lekkich ubraniach, pomimo dotkliwego zimna. 

Carbonitra wszedł znów do pokoju. w którym 
znajdowała się siostrzenica. Jego zwycięstwo extra- 
legalne wprowadziło go w ambaras nieluda. Jak też 
młoda dziewczyna przyjmie to wszystko ? 

— Czy pan jest aby pewien — rzekła doń — 
że wszystko, co mi pan mówił, jest prawdą ? 

— Bezwarunkowo. Oto list od mojego przyja- 
ciela Monte-Leona. Donosi mi właśnie o nikczemno- 
ści, jakiej się względem pani dopuścić miano. Ach, 
bo on kocha panią. i nie dla pani pieniędzy, przy- 
sięgam. Zanadto jest inteligentnym i nazbyt szcze- 
rym artystą, ażeby powodować się jakiemkolwiek 
wyrachowaniem. 

Anielę pąs zalał, 

Ażeby ukryć wzruszenie, ozwała się znowu: 


edyny w Krakowie, 
który posiada 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— Więc to, co paneś uczynił, byłoby, jakby tu 
powiełzieć... 

— Legalne ? 

— Tak. 

— Najzupełniej legalne, oprócz chyba sposobu 
przeprowadzki, która ma w Sobie coś niecoś nowego. 
Pani jesteś u siebie, a poniewa” chcesz się pani po- 
zbyć towarzystwa swego wuja i jego bandy, kaza- 
łaś mi pani przeto ich wypędzić. 

— Ja panu kazałam ? 

— Oczywiście, bo inaczej byłbym zmuszony do- 
trzymać towarzystwa Monte-Leonowi, a nasi łotrzy 
wróciliby do rządów. 

— A czy wszyscy odeszli? 

— Wszyscy. i 

— I służąca? 

— Ta stara, która mnie tu wpuścić nie chciała ? 
Czmychnęła, jak wyrzucona z procy, wraz z dwiema 
kumoszkami. 

Przez pół godziny mniej więcej trwała podobna 
rozmowa. Nazwisko Monte-Leona powracało nieu- 
stannie na usta młodych ludzi. Przez ten czas Si- 
grist udał się po komisarza po'icyi. 

Przed domem był tłum ludzi, którzy naśmiewali 
się z przygody rodziny Vernierów. 

Komisarz przybiegł niezwłocznie. Na pierwsze 
jego stuknięcie drzwi otworzono. Wszedł w towa- 
rzystwie dwóch agentów. 

Pan Vernier i iego grono chciało wejść także, 
ale jakiś głos zawoł:ł: dosyć! * 

I drzwi zamknięto. 

Komisarz, ździwiony, spojrzał na Carbonierę, 
który skłomł mu się grzecznie. 

— Kto pan jesteś? — zapytał. 


Zakład pogrzebowy „Concordia! 


właeny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


Ustalona sława 


k>wych 


we Lwowie 
ul. Sykstuska 2 
Telefon 1560. 


jest. e Gramofon +- marką „aniołek pi- 
szący“ jest synonimem 
sparan, odtwarzajacego 
masykę i spiew czysto i naturalnie, mie powinien się więc mkt dawać zwo 
dzić szumnym reklamom, któremi konkurencya zachwala swoje t.wary, lecz 
zaglądnąć do jedynego skłacu oryginalnych Gramotlonow anioł- 


J ózefa Wekslera Hloryańska 25 1 Grodzka 71 


w Krakowie 


Telefon 1241 


Nowa siedziba. 


Zakład galan'eryjno introligatorski Roberta Jahody 
w Krakowie przed kilku miesiącami zmiemł swój do- 
tvchczasowy lokal. We własnej kamienicy przy ulicy 
Gołębiej L. 4 s 


pomieszczone == 


ryjn go polskieżo do tej wy yny, aby mógł on sku- ma 


tecznie konkurować z przemysłem obcym zwłaszcza 
niemieckim, przez doskonałe 1 wszelkim wymogom hy- 
gieny odpowiadaiące urządzenie pracowni swego za- 
kładu, stworzył podstawę do dalszej pracy. 


zostały obszer- 

ne warsztaty 

tei znanej w i 
Krakowie fir- |, 
my. Obecnie, R 
kiedy urzadze- 
nie lokal rosta- 
tecznie już /0- 
stało ukończo- 
ue. przedsta- 
wia on się im- 
ponująco. 7 
przodu odnlicy 
zralazł powie- 
szczen. obszer- 
ny lokal skle- 


` 
PEE za 
r etai rne] 


2 Ern 


s j 
a TIT 
E y 
|. Zm 


Paanan 


Wi 
powy zanpa- i IPI 
trzony w dwa a MH 
okna wystawo- í 
we. Za skle- 


pem znajduje | 

się kaucelarya | 

a za nią Szereg | 

ubikacyi prze- ` | 

znaczorych na = | 

warsztaty i l 

składy Główną i 

cześć warszta- i 

tów tworzy 

wielka hala, 

gdzie mieszczą 

się maszyny, aż nim" 

potrzebne przy 

wykon» wan u OLO 

robót. Hala ta. 

posiada podwólne oświetlenie z góry i boku. 
Uzyskawszy doslonałe p mieszczenie zakład introli- 

gat rski Roberta Jahody może obecnie rozwinąć w ca- 

tj pelai swą pracę Właściciel jego pustawiwszy sobie 

za cel pedniesienie przemysłu introligatorsko- galante» 


== — 


„SZATNIA 


w Krakowie, ul. Sławkowska l4 


z ogran. 3 


` £ jesienny i zimowy 


— 
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— Leon Carboniera, akademik prawa. 

I młody człowiek przeds'awił swoją matrykułę. 

— (o pan tu robi? - ciągnął komisarz 

-- Mam zaszczyt być gościem, zaproszonym w spo- 
sób arcypochlebny przez właścicielkę tej nierucho- 
mości. 

— Ale panna Aniela mieszka wraz z krewnymi. 

Tak, ałe nadal mieszkać z nimi nie chce dla 
względów... oszczędności. 

— Czyli dlatego, że ich pan wyrzucił za drzwi. 

— Na rozkaz właścicielki. 

— (o za żarty? Gdzież jest to dziecko ? 

- Tu niema dziecka, panie komisarzu. Jeżeli 
pan ma na myśli właścicielkę domu, to pozwolę so- 
bie panu oświadczyć, że ta pani jest pełnoletnią. 

Urzędnik był nieco zskłopotany i trochę uba- 
wiony. Nie mógł zmusić Anieli do trzymania przy 
sobie krewnych, jeśli ona nie życzyła sobie tego. 
Wobec tasiej sytnacyi nie wiedział, co począć. Zre- 
sztą tytuł studenta prawa Carboniery imponował 
mu. Lękał się. ażeby się nie zasypać. 

— Gdrież jest panna Aniela? — zapytał. 

— Wprowadzę pana — odparł młody człowiek. 

Komisarz i jego agenci weszli do poko,u, w któ- 
rym oczekiwała Aniela. 

Co znaczy ta komedya? — zapytał ją dość 
opryskliwie. 

Carboniera pouczył ją, co ma mówić. Odpowie- 
dzi miała ułożone z góry. 

— Przedewszystkiem -- odpowiedziała — czy Je- 
stem u siebie, czy nie? 

— W zasadzie tak — rzekł urzędnik — ale... 


Ciąg dalszy nastąpi. 


by się przekonać, że wyroby sgrameforów aniołkowych są szczy- 

tem techniki ua punkcie udoskonalenia i żad=n inny wyrob 
nie wytrzymuje porównani: z temiż. 

Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów 
otrzyma się tylko na płycie aniołkowej, 

Demonstracya bez przymusu kupna, — Ulga w spłstach ratalnych, 

Gramofon koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 

kosztuje Koron 50'-. 
Wszelkie płyty prócz aniołkowych i sonofon kosztują po Koron 2*- 


"Jana Wolnego 


Telefon 831 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „Ornis“. 


założony w roku 1897 w Krakowie 


odzn. 15 medalami rzad. i więcej jak 250 I-szemi nagrodami. Właść.: A. MUSIOŁEK. 


Sklep: Kraków, ul. 8. 


awkowska 16, naprzeciw Grand Hotelu, Hodow!a: Dębniki, 


willa własna. Menażerya: Dębniki, willa „Ornis“, dla P. T. Pubłiczneści oiwarta 


Zakład poleca po najt. cenac! 
największych olbrzymów i drób, jaja do wylęgu. Hare. kanarki 


różne rasowe psy od najmniejszych karzełkow *0 
olibry, gad. pa- 


pugi, Klatki, żywnosć itd. Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. Bogato ilustrowane 


cenniki zu nadesłaniem 5 hal. marki. 25-cio letnia fachowosć. 
"*3 Największy i jedyny zawodowy zakład tego rvudzaju w całym kraju. 


*k, 
i INTRAU GAIR Bi 
7 1 Dann 


Dzisiaj podajemy widok frontu zakładu jntrolira- 
torsko galanteryjnego Roberta Jehody mitszczą- 
cego się p zy ul. Grłębiej L. 4, wediug rysunku 
znanego art. malarza Fabiańskiego. 


spółka 
odpow 


LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM 


BERGMANNA & Co., TETSCHEN a. Elbe 


jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jek i niezbęduera dla racyonalneso pielęgnowania pię- 
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzień wpły- 
wające listy z uznaniem à 80 hal. do nabyca we 
wszystkich aptekach, urogueryach i p rfnmeryach. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy krem 
Bergmanna „Menera“ do pielęgnowania rąk kobiecych; 
w tubach à 7U hal. wszęłzie do nabycia. 


Ca 


‘yayium broń wazelkiego ro- 
.zaju na 10 dmi na próbą i de 
agladnięcia. Lankastrówki o je- 
inej lufe od K 2 —, o podwójnej 
nge od KE 30—, Hamerlesy od 
€ 10—, Floterty od K 8'—, re 
welwary od R 5'—, piatalety od 
£ r— wzwyż. Niastrowane cen- 
alki darmu. Fr. Dusek, fa- 
ryka bront 2 séng Nr. 2062 
o dredse kolei pazztwa 

Tez asasiy. sre 


poaa 


Motory i 


E SOG [I 
na ropę 


TĘ 


najtańsza siła popędowa 


Nieznacznu zapotrzebowanie wody. 


iokomobile 


dla gospodarstwa rolnego I przemysłu 
„w opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
Niebezpiezeństwo wybuchu wykluczone. 


skarbowych. 

Setki zadawalejących maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka spacyalna monarchii dla dwntaktowych motorów ropnych. 
Tow. komaaiyliwe Bachrich & Co., bryka mny, Wiedeń, XIX/6 
HeiligensiActerstraase Nr. 88. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701 
TEOREME RAS EEEE] 


Niema kontroli władz 


== Na Sezon zz obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich. 


Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
dług ostatniej mody szybko i wytwornie. 


Spocpałaeść: brasia sportowe! 
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Za adki do A a d Szarada. Łamigłówka. 
€ grody. Ułożył Weluś, Stryj. Ułożył W. S Złoczów. 
Kryptogram. Pierwsza, to rzeka. płynie w włoskim kraju, Uzupełnić podane wyrazy Rząd środkowy, czytany z góry 
, Treecią i cewartą przysposabiasz w maju, na dół, utworzy tytuł dzieła jednego z współczesnych poiskich 
Ułożył F. I. Kuty. ; ; 
Czwarte i trzecie wyrok wykonują, pisarzy. 
Gdy sąlv kogo za zbrodn'ę skazują, LAE 
D. O. M. Ha cewarie, a wprost trzecie są w sądzie. kościele, E A 
reecich, mówiąc d» kog ś. spotkasz bardzo wiele 
OSCA.. IDOM.. ITAM. PIORUM.. A czwarta w alfabecie. Całość w każdym rządzie, kó = 
QUARTO.. PIO.. 10CO.. VITAE.. Czyja lepsza, ten wyżej od sąsiada s.ądzie. mz 08 
AT... HOC... IPSI.. ACRE.. VOSTRA.. 4 paki 
| Zadanie królewskie. — ep 
A : f i Ułożył Cz Kozłowski, Warszawa. sa — 
Powyższy vapis znaleziono na jednym z budynków. odko- b 
panych niedawno w Pompei. Nad odczytaniem jego łamią sobie s 
napróźno głowy archeologowie. do bie do czy SZĄ, Ab 
— as 
| $ tt — 
Zadanie do przestawienia, A ; 
k 2 
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. F nie| = | 9 | A sa 
ac — 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: S stale — ar 
kosil. Trzeba znów życiem świadomie w domu.. $ 
SVE 
— do 


Logogryf. 
Ułożył Cz. Kozłowski Warszawa, 


Krzyż magiczny. 
Ułożył 04. Kozłowski, Warszawa. 


Z podanych liter utworzyć trzy wyrazy, równobrzmiące 
w kieruaku pionowym i poziomym, 


Znaleźć szereg wyrazów o podanem znaczenin. Środkowe 
litery, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko współczesnego 
polskiego powieściopisarza. 


E 
ar EJ s aa a 
o A a «4 b 
zaa = 
Fr Ea Fr E m b «a 7d CJE 
OE IR ERE L zh koikssn ane 
H pee | sza | du | na | i | 05 102 0.11 M poANEM 
o K AAA 
Lone A MOŻ 
Zadanie do przestawienia, 3 7 A s x 
Carana WE Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. Znaczenie „wyrazów: 1. Herb litewski. 2. Marszałek fran 
cuski. 3. Slawista. 
rj 6 GEJ EC Z podanych liter ułożyć znane przysłowie: Snił stary 
a 0 JET A 22 EE pan D. Czarkin o stawie Świda. ———-.............-—............ 
Znaczenie myrazów: 1. Spółgłoska. 2. Ozdoba męskiej laki E a o loa m w i e w B B èl A 
twarzy. 3 Inaczej forma. 4. Paso”zyt ludzki. 5 Iuię mę-kie. Zadanie do przestawienia. 
6 Ptak. 7. Sam głoska 8 Imię żeńskie, 9. Dawna broń. Ułozył Cz Kozłowski, Warszawa. Za dobre rozwiązanie wszystkich powsższych zagadek prze- 


WF Puopie, Pes Bogracpolski. Z podanych liter utworzyć »nane polskie przysłowie: Ła- znacza Redakcya do rvzlosowania 4. Śchifmana: Pankracy 


two dziś Noe pęczy brodę! N. idziemy! August I, Powieść. 


S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER, KRAKÓW || mu Fearn APOLL niu | 


uj. Szewska L. 22/2. — Telefon Nr. 305 WARYETOWO - KABARETOWY 
Pa fl e f m p» kC ORA A Od 16 26 lutego b. r. 

y współczesnej. Zadowala s 9,5 A 

O najwybredniejsze wymagania ar- Niebywały famibjny program nowości. 


tystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i najmilszą atrakcyą Jeszcze w Krakowie niew dziane! PAUNTH 6 DIMPLE kom akrobaci. 
zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie i bez przerwy do tańca. C~ LA BELLE FIORENTYNA —9 ANTOINETTE GRESS 

W najzapadlejsze zakątki kraju wnosi świeży powiew wysokiej a ka- wspaniate fontanuy św" tine i balet śpiewaczka 1 tanve rka. 
żdemu dostępnej kultury i w cbrębie ogniska domowego pozwala cie- nadpowietrzny z tresow. gołębiami. MAKS LAFAYĘTTE 
szyć się rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców stolic. WACŁAW DMÓCHOWSKI ulubi>ny pelski hun orysta z zupełnie 


Pathófon z tubą lub bez tuby, gra bez zmiany igły, szafirem. Kei CAR 4 p NERO, bąka nowym programem. 
Płyty nie niszczą się i grają zawsze czysto. UORRZ: E ZZ 0 PAUL GALLEY. Bardzo komiczne! 
Co miesiąc nowości! Katalogi darmo! AMINA RACHMFE tancerka egzotycz. Wspaniały sketch mnz -komicznv. 
Serya operowa: Carmen, Trubadur, Favoryta, Rigoletto. a MILEA OGIESRA A JÓZEF a Ast pagó 
milutka poiska wouewilistka. rysta z Gart: nbau Variete. 


Nowe zdięcia Slezaka na płytach 45 cm. 
paz LA MALOTTA & 00. = Nowość! MUSCI VESTA kabarecistka. 


oryginalna kreacya „LA BISCAJA*. HANSI JOLAN śpiew. o, eretkowa 
Początek o godzinie 8-tej wi-czór. 


SF e a PETE" RIC P ze, r loży K 3-0, 220 i 150. 
z W sklepie fabrycznym HOFA wo o: SM U EINE 
GH 


otrzymuje sie 


| we WTORKI i PIĄTKI 
| dodatek w towarze "ae Kor. 1 wzwyż 
© | pzezmam na dochód Towarzystwa Szkoły Ludowe 


rs 3% %u 


Uen$ potraw i napoi są niskie. - Przy ;łaceniu uprasza się zważuć 
i La cennik — Zażalenia należy zgłosć dv Dyrekeyi, 


$ i : ezpłatna nauka! 
ue nerwice SĄTZYNKA Z widokami | p iara sree 


z mechanicznym zmieniaczem obrazów nera, uznanych już od roku 
Tylko dla Panów gag Do tego 50 bar- 1880 za najlepsze, moze się 
dzo pikantnych zdjęć totogradicznych. O- nauczyć bezpłatnie, bo bez 
brazy przedstawiają sie nadzwyczaj pię- nauczyciela. sam czytać, 
knia 1 bardzo plastycznie, a także przeć | ojsać i ro mawiać bardzo laivo, 
mechaniczne przesuwanie się ubra*w | prędko i gruntownie po angielsku, 
jako ,ikanterya, panora u ta ktt owang | francusku, niem ecku i 'osyjsku. 


g eina m0yEly 


Krakó 


r . Á . A jest bardzo chętnie przez Pan: w gom: | po wysłaniu 1 marki za 15 hal. 
od targów dziennyce aty : z £ 7 let 50 fotografiami do księgatni S. A. Krey- 
8 e nI ZA ch w dniach 1-go, 2 go, 3-go A FITRA AE A AAE a ALENS EŃ 
E 7 i Ja p syłki tiko wps za aulic ky p źeź | otrzyma zesz | okazowy Sumuu- 
l go każdego miesiąca. M. S soboda, Wied, IM 2, Bieseg. 13:31! © oczka b zi tnie. 


=” 


#~ Prawdziwe tylko z podaną poniżej mark 


z | | à my Z < WaT z S i rA rk DRAA 
Herbabny'ego A 

wapienwo-żeleowy DYTOD Z podfosfora.nem A": PURJODAD asc, 

Od 43 lat przez iekarzy wypróbowany i polecany syrop piersiowy. Działą FC 


uśmierzająco na kaszel, zaflegmienie i podnieca apetyt. Ułmwia trawienie i odżywianie sie i zna- Preparat iodowo-satsaparillowy, działa oczyszczająco na krew, ulatwia przemianę maeryi. 


uśmierza bóle i kurcze, i zabezpiecza od zapaleń. Wszędzie tam, gdzie zachodzi polrzeba u „ycia 
preparatów jodowo-sarsaparillowych, używany jest ze znakomi:em powodzeniem. Cena 1 il szki 
Kor. 2'20, pocztą o 40 hal. więcej za opakowanie. 


Wyłączny wytwórca | skład wysyłkowy Dra Hellmanna apteka k = fm „Żur Barmherzigkeit“, Wiedeń, VIL/3, Kaiserstrasse 73—75 n. 


Wysyłka codziennie. (Herbabny'ego następca). Uważać na falsyfikaty | Wysyłka codziennie. 


Skład we wielu aotekach 


komiicie działa na tworzenie się krwi i kości, szczególnie u słabych dzieci. — Cena flaszki K 2'50 
pocztą 40 hal. więcej za opakowanie. s 
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íj: i Kraków, Przybrania do sukien, bluzy, halki, „ża 
yomoni Slimakowsk a pończochy, żaboty, kołnierze, Magazyn Nowości 


Rynek Linia A-B pióra, i boa strusie, koronki, p 
dla Pań! 


ms "óg Ul. św. Jana wstążki. rękawiczki i t. p. 


BA ERTE 


Sposobnością 


dla kupnjącej Publiczności jest nasz 

wybór pod wzelędem jakośc i ta- 

uiości bez konkurencyi na wio- 
senny i letni sezon. 


Każda kobieta 


która chce się ubierać tanio, do- 
bıze, szykownie i elegancko nie o 
mieszka przed załatwieniem swcich 
zakupów przejrzeć naszrj bogatej 


kolekcyi próbek materyi 


zawierających nowości w mate- 
ryałach na suknie i bluzki, tak e 
towary płócienne, jak równiez z - 
żąda wspaniale illustrowanego 


Suknie let- katalogn. 

nie z wełnia- p . 
nej kiepr, » Wysyłka zupełnie bezpłatnie. 
w spania łych 


«gz | Wielki magazyn 
Dyssov | „Ąu Prix Fixe“ 


Wiedeń I., Graben 15/7 


do uszycia 
Wchód: KHabsburgergasse 1. 


eZ ROSI S TRAD ESR E AO PĄOBA 
Zivnostenska Banka 


v Praze. 


FILIE: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Bu- 
dziejowicach, Frydku-Mistku, Hradcu-Królewskim, lglawie, 
Karisbadzie, Kiatowach, Libercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Oto- 
muńcu, Pardubicach, Pilżnie, Pisku, Prościejowie, Taborze, 
Tryeście i ekspozytura w Grado. 


=-- Rok założenia 1868. 


Wpłacony kapitał akcyjny Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


Kor. 80,000.000:— około Kor. 22,000.000:— 


Działanie Grómu Sim dir popękane rę- 


wargi, na 
pęknięcia, na TE ię p graniczy 
VR wprost z cudem; po kilku godzinach zni- 
kają te małe nieprzyjemności, jak za do- 
tknięciem różdżki czarodziejskiej. Następ- 
stwa opa euia. czerwoności i pryszczy 
natychmi.st przez użycie naszego Grómu 
zostają osłabione, także jest bardzo po- 
NN żyte znem używanie go n: delikatną 
NRN skórę dzieci. Crème Simon łagodzi także 
SE r E a E WR | pieczenie po goleniu. 3 


Sirm 


powinna uznać, że leguminom, jak strudel. knedłe. 
ciasta. torty, puddinuj, babki, pączki, łazanki, bu 
chty, obwar sanki, makaron, cmlet. naleśniki, rożki, 


dołki czeskie, ciasteczka, kluski etc. w wielu wy- 
2 (0) > nadkach, szezególuie dla dzieci naieży dać pier- 
è wszeństwo przed potrawami inigsnem i złożonemi, 
A jeżeli zawierają domieszkę 
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. Ora OETKER'A 


proszku do pieczenia po 12 h.. 


gdyż tylko wtedy są ni- tylko pożywne, ale takż. 
lekko strawne, to znowu szczegolnie la dzieci 


Kantor wymiany wydaje prome Sy na wszystkie nie może być nigdy zbyt wysoko tenionem. Na- 


leży przeto przyrządzać dla swych dzieci wiele 
takich legnmin z proszkiem do pieczenia dr. Oet- 


ciągnienia aj kupuje i sprzedaje papiery wartościowe kera, który wszędzie wraz z 1eceptami, n ezli- 


czone razy wyprolowanemi, jest do nabycia. 


oraz wszelkie obce waluty. Zdrowy, pożywny, tani. 


qd ak A A aE ar 
Rotel PENSION NOUVELLE ?0*x0JE UMEBLOWANE 


od 2 koron i wyżej. 
W KRAKOWIE, UL. ZACISZE L. 14 (w pobliżu dworca kolejow.) . rp, 
na parterze, I-szem i II-giem piętrze. — Telefon Nr. 2449. Na żądanie: Obiady, Kawa, Herbata. 


Filia w Krakowie, Rynek gł. 17 


oprocentowuje wkładki oszczędnościowe na 
nowe książeczki wkładkowe, począwszy od 
6-go listopada 1912 r., aż do odwołania, po 


4 


s 


Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO. 
| KRAKOWSKĄ FABRYKA MYDŁA 


c. SMI CHÓWSKI | świecowski | 


MARKA OCHRONNA. 


/ Spółka z ogrhn. odpow. w Krakowie 


PALĄ SIĘ RÓWNO 
OSZCZĘDNIE 


NY IZNAKOMITEZY WYRÓB KRAJOWY. 


Zabawki, Konie „sa ZYTA | 
LALKI Eitem ne Soy: IL rodaka 2 


Gry towa. rizyskie wyborze ź = 


Kok saiciona 1900 PIĘRWSZORZĘDNY Fx saiosenia 1900 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 


Jedyny skład ubrań gotowych 


wyrobu krajowego. 
Kraków, ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


Związek katolic. krawców 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Polecamy Szan. P. T. Publ. nasze praktyczne, trwałe i piękne lalki: 
ská zane i arem iane z blaszanemi głowami od K 00 do K 30'— 


Nat kra 


Moczenie „i 
pościeli NEM 
piei 


podaniem wieku i 


udziela bezpłatnych 
informacyi: Georg Ptaller 
Niirnberg n.. (Bayern) 


Używajcie zamiast szkodli 
wych mydeł do mycia twa 
rzy tylko otrąbków 


„LACTOL 


gdyż tylko one zachowają 

waszą cerę w świeżości uo 
późnego wieku. 

Cena pudełka na miesiac wy- 

starczającego Kor. 2 


$ TEESE i - : fłówny skład na Rustro-Węgry: 
z włosami do «zezalua ud Mo i SU Ju n 35, w hrukuwsnich i goralskich siiojach od K 1:20 
do K 32: -, mówiące „mama“ od K 3:50 do 30—, w zwykłych sukienkach i włosami do cze- Mr. Leszek sładowski, twaw 
sania od K 4'— do 25'—, lalki naś adujące małe dzieci od 40 hal. do K 16—, małe laleczki 

do pokoików dziecinnych od 10 hal. do K 1:20, wszelka wyprawa dla ialek i wózków. p szęczja ARE apirkach 


150.000 płyt do grania 


po masie konrursowej, 25 i 27 em. wielkie 
z twardej gumy, pud Zwarancyą nowe. gra- 
jące z obu stron, najiepszy wyrób o nor- 
malnej cenie K 4— i 6- sprzedajemy po 
v0 h-lerzy za p. ię. Tar Że dla odsprze- 
ALUCUW W wIĘKsZYC, Uowiach  Zamiańe. 


wysyła odwrotnie każde zamówienie, 


E EEE) | Pierwsza krak. fabryka lalek Kraków, Wolska L. 1 


| klg szaregu dariego K 2—, lepszego K 2'40, potujatcyu -a 4 na korzystnycii warun ach Wsz lkie na- 
2-80, białego K ».-, i-a nuękk. jak puch K 6—, najlepszego $ (, prawy punktualnie i tanio. 
ba K? ,8—i960. Puch szary K6— i?*—, biały l-a K 10— Największy skład płyt i gramofonów 
Puch z piersi K 12'— od 5 kig. począwszy franko. 2 Wiedeń, VII Burggassə 122a 
r e Proszę uwazac ua adres i sprowadzać towary tylso od firm uczci- 
O owa OSGIE wych, ktore nie wykorzystują odbioreow ! za tani p eniądz dają 
„ek B dobry towar: 
z gęstego. czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu i % 
(Nanking) 1 pierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz f 


z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta- 
lecznie napelniona nowem szarem, puszystem i trwałem pierzem 
K 16-— półpuchem K 20'—, puchem K 24— Pojedyncze RA 
rzyny K 10 , 12-—, 14'—, 16'—. Pojedyncze poduszki K 3*— 
3:50 14—. Piarzyny wielk. 200X140 n 13:— , 15—, 18.— i 20:— 
Poduszki wielk. 90X70 cm. K 4.50, 5'— i 5-50. Piernaty z naj- 
lepszej dymki 18uX116 cm. K 13:— i 18— przesyła od K 10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki 


Max Berger, Daschenitz Nr. a 199, Bohmerwald. 


Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lnb zwrot, ple- 
LA Bogato illustr, cenniki wszelkiej pościeli darmo, 


Do usuwania piegów używa się naj' ozmautszi ch środków, 
W zystsie polg ją na tem, że piegi pełzną. Jest to nie- 
właściwy sposób. Chce się pieg usunąć, to PP 
nie pomag». bu powiaczją. je eii zap zi stanie się. używ. 

tego Śro ka. Nale y je zaten zupełuie wyniszczyć. Zu. 
peme usunięcie piegów umożliwia jedvnie tak zwany 
„SANTO-CREME*. Twarz maruje się couzie nie. potem 
Znywa Się ją nydłem Piegi usuwa się tym k= mem zir- 
pełnie w ciągu krótkiego czasu, Śliczna bi:ło-różowa 
laktas artyst.-tamieniarski | hosowiony | płeć IE penownie. krem Sporzadza się wedmg 


z A wskazówki pref uniw. Dra Hagera. jest pr wnie chro- 
Józefa Kuleszy RE A liy poj Bimi mcją jeynie i nieszkodliwi» d ia- 
z ający S IS i 
„przeciw cmentarza w Krakowis |” © SPoach A, aS FC W 
Telefon 1359. Cena K 2:50, pocztą K 280 opłatnie. 
vada wielki wybór gotowych pomm Do nabycia za peprzedniem rades'aniem nale*ytości 
ow z piaskowca, granitu i marmuru w markech pocztow. przekazem lub za zaliczką. 


tarmuje się wykonania grobowców J. Kukla, Praga, Perlowa 162 


NAJWIĘKSZY FABRYCZNY SKŁAD AMERY 
KAŃSKICH "URZĄDZEŃ BIUROWYCH. LOR 


IHN d T82 WASNYA4OT3 IN 


24 NOWOSCI ILLUSTROWANA 


Apel do Pań! | 


LOSY NA RATY. 


Nabywanie losów na spłaty miesięczne jest jednym z najlepszych sposobów. 
7apomocą htórezo u wet urobnem, wkładkami dosć można do znacznej fortuny. 
Już bowiem po złożenin pierwszej raty kupujący nabywa wyłączne prawo do gry 
przy ciągn'euiach losów, oznaczonych w umowie, a jeśli fortuna sprzyja, Wysrać ę 
może i nujwiętszą wygrana. 

Nabywanie losów na małe spłaty miesięczne jest zresztą n'czem innem, «K 
tylko -y-t mem oszczędnościow:m, umożliwia 1 miej zamo nym dojście do posia- 
dania oryginalnych lusów, przedstawiający h kapitał ruchomy., który każdego czasu 
spieniężyć można, a ze względu na to, że przez odbywajsce się ciągnienia rok ro- 
cznie mniej jest losów w obirgn, szanse wygrania s* coraz wieksze. Już po zło- 
żeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy kwitu ratalnego. 

Dia wogoduości u szych Szan. Alieutów p dajemy ponizej kilk: najkorzestuej= * 
szych grup losów i pojedyncze losy na mie-ięczne spłaty, a na życzenie zestawiamy } 
takze mne grupy pod najrrzystępniejszymi warw:kami, 

Tiości rat miesięcznych doklad: io cznaczyć nie możemy, zależy to bowiem od 
każdoruzow: go kursu losów; ua odnośne zapytane najchętniej służymo. j 

« | 


Kantor wymiany „Krakowski Merkury 
Zygmunta Hirschberga w Krakonie, Rynek główny L. 9. > 


Grupy losów 


mejące sz zególne widoki wygrania. 


1 los 10 fr. serbski tytoniowy 9 ciągnień rocznie, 
1 los włoski czerw. krzyża w ratach miesięcznych 
1 los Josziv po 4 korony. 
los włoski czerw. krzyża 9 ciągnień rocznie 
los Bazyliki w ratach miesięcznych 


los 10 fr. serbski tytoniowy po 5 koron. 


los Bazyliki 
los serbski 10 fr. tytoniowy 
los włoski czerw. krzyża. 


11 ciągnień rocznie 
w ratach miesięcznych 


los Josziv po 5 koron. 

los węg. czerw. krzyża 

los wioski czerw. krzyża 13 ciągnień rocznie, 
los Bazyliki w ratach miesięcznych 
los 10 fr. serbski tytoniowy po 7 koron. 


los Josziv 


los anstr. czerw. krzyża 
los węg. czerw. krzyza 
los włoski czerw. krzyża 


10 ciągnień rocznie, 
w ratach miesięcznych 


| 
i 
| 
| 
| 


gh ta pah p ah p | pa ph ać | pa a pa p | pa p p pah ja | pa A ph b | hi aa ok 


los Bazyliki PORZ ŁOZDIE 
los -2°/, serbski 100 fr. 8 ciągnień rocznie 
los włoski czerw. krzyża w ratach miesięcznych |. 
los Bazyliki po 8 koron. 
los austr. czerw. krzyża 
los. węg. czerw. krzyża 
los włoski czerw. krzyża 
Griipa los Bazyliki 20 ciągnień rocznie | 
los 10 fr. serbski tytoniowy w ratach miesięcznych 
a kwit premiowy od 3, losu pa 14 koron. 


kredytowego ziemsk. I. em. 


kwit premiowy od 3"/, losu kred. 
ziemsk. II. em. 
los austr. czerw. krzyża „das a A 


ma 


1 
Gsupa | 1 los włoski czerw. krzyża $ A, € 
H 1 los Bazyliki po 15 koron ! 
1 los turecki 400 frank. ` 
1 los włoski czerw. krzyża 
1 los Bazyliki „ła *. i 
Grupa | 1 los 10 fr. serbski tytoniowy M CA f 
1 1 los turecki 400 fr. o 16 Ba y A 
1 kwit premiowy do 3"/, losu p j s 
austr. kred. ziemsk. I. em. s | 


połówka losu węg. prem. z r. 1870 
los miasta Lublany 


1 

1 t GME f 
Grupa | 1 los Bazyliki io ciggnienpnocznig 

1 

1 

1 


w rałach miesięcznych 


J los serbski tytoniowy 10 fr. po 20 koron. 


los włoski czerw. krzyża 
los Josziv 


Wszystkie przez nas va raty miesięczne sprzedane losy mogą być w każdej 
prze w banku zaliczkowym i kredytowym w krukorie, którego kapitały własne 
i powierzone wynuszą K 7u. 00. 00, stronie pokazane. > 

Po zapłaceniu wszystkich rav za zwrotem uokumentu sprzedaży wydane zostaną 
właśc.cielowi oryginalne losy. _ Zlecenia przyj nuje i załatwia zastępca bauku i 

i 


Kaat.r wymiany „Krakowski Merkury“ Zygmunta Hirschberga 
w Krakowi:, Rynek główny L. 9. 


Każdy los musi wygrać! 


Już po złożeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy 
„Listy ciąguień wysyła się po kazdem ciągnieniu. 


Jeżeli ma w. P n ochte kupić z wyż pouanych losów, to prosimy o Jaskawe 
przes an:» nam pierwszej raty 1 czytelne wypełni: nie „Karty zamów ienia*, poi Zer. 
prześlemy W. Panu prawnie wystawiony dokument sprzedaży, zaopatrzony Ser; ami 
i num: rami losów Pańskich. i 


Do p. Zygmunta Hirschberga w Krakowie 
„Krakowski Merkury“, Rynek gł. L. 9. 
Według powyższej oferty kupuję niniejszem w grupie L. mmm podi ue 

losy na spłaty miesięczne po Kor. ue. 

t 

: 


(Niedotyczące zechce Pan skreśl.ć. _ Pierwszą ratę przekazuję równocześnie prze- 
kazem pocztowym: — Pierwszą ratę po ierzcie przez zaliczkę. 


Zechce Pan łaskawie wyraźnie wypełnić: 


Nazwisko: 
(harakter: |... 
Mieszkanie : ZOZ AACCM AT ME > 


Poczta: 


Wiaścicieie i wydawcy: Spadaobiercy St. Lipińskiego. udpuw. I redaktor; Wacław Lipiuski. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedieina w Krakowie, pod | zarządem Pawła Madejskiego. ba 


